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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, polwlecone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

OGŁOSZENIA
Górnoślązak przez lud — dla ludu! SSS’f c S M t Tz
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0 majptek górnośląskich kas Brackich
K o p e n h a g a :  (Tel. wł.) O'brady 

komisji Ligi N arodów  w  spraw ie  pol­
sko-niem ieckiego sporu o rozdział m a­
jątku górnośląskich kas  brackich, zo­
s ta ły  zakończone. R okow ania  miały 
ch a rak te r  informacyjny.

R zeczo zn aw cy  zażądali od p rzed ­
stawicieli polskiego i niemieckiego

O p o l e .  (Teł. wł.) W e  środę p rzed  
sądem dla nieletnich toczył się proces 
16-letniego elek tro technika T eodora  
B„ oskarżonego  o  napad na a r ty s tó w  
nolskich w  Opolu. S p ra w a  Teodora  
B. musiała być  t ra k to w a n a  odrębnie 
od re sz ty  oskarżonych  o udział w  na-

Jak organizowano
B u k a r e s z t .  Ś ledz tw o w  sp ra ­

wie p rzygo tow anego  spisku t r w a  w  
dalszym ciągu. S tw ierdzono, że b. 
pułk. August Stoica, osobistość nie 
c iesząca się zbytnią  pow agą, usiłow ał 
od 2-ch m iesięcy s tw o rzy ć  o rgan iza­
cję t. zw. faszys tow ską .  Syn  iego inż. 
Stoica, k ierow nik  oddziału w  w a rs z ta ­
tach aeronau tycznych  p rzy  aresnale 
w ojskow ym , w szed ł  do tej organizacji 
i w c iągnął do niej 4 niższych ofice­
rów  oraz  kilku p racow ników  w a rsz ta -

rządu now ych  m aterja łów , poczem 
o bydw a rządy  mają p rzeds taw ić  sw e  
propozycje. Następne posiedzenie ma 
się odbyć w  dniu 19 sierpnia b. r^ 

Komisja w  przeciągu najbliższych 
trzech miesięcy opracuje odpwiednie 
wnioski, k tó re  p rzed s taw i Lidze Na­
rodów  do za tw ierdzenia .

padzie, ze w zględu na jego mołolet- 
ność.

P ro ce s  odbył się p rzy  drzw iach  
zam kniętych. P ro k u ra to r  dom agał się 
k a ry  10 dni więzienia. Sąd  skazał 
oskarżonego na 50 m arek  g rz y w n y  i 
dodotkow o za noszenie kas te tu  na 20 
m arek  k a ry  pieniężnej.

spisek w Rumunii
tów. W ład ze  b y ły  poinform ow ane o 
należeniu ich do organizacji. O statnio  
p rzy w ó d cy  organizacji zwołali dw a 
nocne zebrania, na k tóre  członkow ie 
jej mieli się s taw ić  z bronią. P o n iew aż  
sprzeciw iało  się to obow iązującym  
ustaw om , w ładze  za rządziły  w  ubie­
głą sobotę a resz tow an ie  cz łonków  o r­
ganizacji. A resztow ano ogółem 28 
osób, w  tej liczbie 2ch inżynierów. 1 
b, pułkow nika, 4-ch n iższych oficerów, 
10 m ajs trów , 3 podm ajstrów , 8 robot­
ników. (PAT.)

12-go lioca 1929,

AFERA
Do niedaw na Hidasnemeti było 

miejscowością, stacją kolejową, nie­
znaną nietylko obcym, ale i w iększo­
ści W ęgrów . Z nicości w y d o b y ł  je do­
p iero  t ra k ta t  w  Trianon. k tó ry  zrobił 
je s tac ją  gran iczną pom iędzy C zecho­
s łow acją  a W ę g ram i;  s ław ę  św ia to w ą  
zaw dzięcza  ono jednak dopiero dniom 
ostatnim.

Cóż m ianowicie się s ta ło?  Oto w 
Hidasnemeti, znajdująccm  się na te ry -  
torjum  węgiersk im  znajduje się także 
ekspozy tura  kolejow a czeska, obejmu­
jąca tu ruch kolejow y w  stronę cze­
ską. W śró d  personelu kolejowego 
czeskiego znajdow ał się kas jer  P echa , 
k tó ry  w edle  informacyj w ładz  w ęg ie r­
skich trudnił się także  szp iegostw em  
i k tó rego  też  pew nego  pięknego dnia 
w ęgiersk ie  w ładze  bezp ieczeństw a 
a resz to w a ły ,  s ch w y ta w szy  go na gó- 
rą cy m  uczynku odbierania  jakichś ak ­
tów . Na w ieść  o tern rząd  czeski ogło­
sił, że nastąpiło  bezp raw ne  u p ro w a­
dzenie obyw ate la  czeskiego przez 
w ład ze  węgiersk ie  i pod pozorem, że 
bezp ieczeństw o  personelu kolejowego 
czeskiego jest zagrożone, p rz e rw a ł  w  
dniu 2 lipca ca ły  ruch osobow y i to ­
w a ro w y  przez  Hidasnemeti. Grożono 
n aw e t  zaw ieszeniem  ruchu kolejowego 
z W ęgram i wogóle. jeżeli ów P ech a  
nie zostanie zwolniony. Na razie 
w szc zę to  rokow ania  dyplom atyczne, 
jak dotąd bez rezultatu.

W ę g rz y  w  rokow aniach  tych zajęli 
s tanowisko, w ychodzące  z zasady , że 
perosnel ko le jow y obcy. u rzęduiacy  na 
tery torjum  jakiegoś państw a , nie cie­
szy  się ekstery to rja lnością  dynlom aty- 
czną czy  konsularną i że każde p ań ­
s tw o  m a p raw o  na sw em  tery to rjum  
s tosow ać w łasn e  u s ta w y  i przepisy  
b ezp ieczeństw a i do cudzoziem ców, 
zw ła szcza  schw ytanych  na gorącym  
uczynku.

T rudno  oczyw iście  dziś w yrob ić  
sobie zdanie co do istotnego stanu rze­
czy, zw łaszcza, że wyniki dochodzeń 
nie zos ta ły  dotąd ogłoszone. Z m>h 
dopiero m ożna bedrie . ustalić, czy  ów  
W in cen ty  P e c h a  był szn :egiem czv nie. 
N atom iast inna rzecz jest uderza jąca :  
oto n e rw o w a  gorączkow ość  rządu cze­
skiego i pośpiech w zarządzeniach  re ­
presyjnych. tak  jakby  było  rzeczą p e ­
wną, iż P ech a  jest n iewinna ofiarą. 
Skądże  ta pew ność, skad rzad  czeski 
m oże ręczy ć  za to, czy  ów lub inny k a ­
sjer ko lejow y nie trudni sie szpiego­
stw em , jeśli św ieży  w y p ad ek  Falouta 
dowodzi, iż rzad ten nie m oże ręczyć 
naw et za sw ych  kapitanów  sztabu  g e­
neralnego, zatrudnionych w  m inister­
stw ie sp ra w  w o jsk o w y ch ?  A jeżeli 
W incen ty  P ech a  jest szp ieg iem ? Do 
czegożby doszły stosunki pomiędzy 
państw am i euroneiskiemi, gdyby  po 
każdym  tego rodzaju w vpadku  za m y ­
kano gran ice i p rze ry w an o  ruch kole- 
iowy. C zechosłow acji zaś bardzo  za­
leży na tern, by  mieć opinje p ań s tw a  
ułatw iaiącego, a nie u trudniającego 
komunikację. Jeżeli od n iepow odzeń 
szpiegowskich iakiegoś funkcjonariusza 
czeskiego za leży  ruch transito  przez 
Czechy, to cóż pow iedziećby można 
o pow ażn iejszych  od tego wwpadkach.

R ok 2 8

PECHY.
T rudno przypuścić, by  tak  w y t ra ­

w n y  polityk, jak Dr. B enesz tego nie 
doceniał. D latego p rzy jąć  trzeba, że 
zarządzenia, podjęte przez rząd  czeski, 
są  ak tem  p rzem yślanym , o powodach 
nieco dalej s ięgających, niż przykrości 
p. P echy .  P rz y c z y n a  ich jest, że W ę ­
g ry  w  ostatnich m iesiącach w ychyliły  
znacznie g łow ę nad wodę, u trw ala jąc  
nietylko stosunki z Polską, ale i po­
praw ia jąc  znacznie swój s tosunek do 
Francji. Jeśli dodam y do tego życzli­
w e  usposobienie dla W ęg ie r  szefa no­
w eg o  rządu angielskiego, to  zo b aczy ­
m y dosta teczną  ilość p rzyczyn , k tó re  
skłoniły  Dr. B enesza  do nodięcia akcji, 
m ającej skom prom itow ać W ę g ry ,  jako 
burzyciela  pokoju i odebrać  im s ta re  
i now o zaskarb ione sym patje. W  C ze­
chach zaś sam ych przystąp iono  co ż y ­
w o  do organ izow ania  kampanii an ty -  
w ęgierskiei. w  której p ry m  objął mil­
czący  od dłuższego czasu Dr. K ra m arz ;  
uznał on za w łaśc iw e  ogłosić, że w i­
nien w szystk iem u, n aw et wojnie św ia ­
towej Budapeszt, uderzy ł na alarm, iż 
W ę g rz y  gotoVi dziś podstępnie z y ­
skać sobie sym patje  Francji i zakoń­
czył uderzeniem  o szablę : n i e w vk lu - 
cza mobilizacji, każe z Budapesz tem  
rozm aw iać  na podstaw ie  p rzew agi 
w ojskow ej Czech nad W ęgram i.

P an  K ram arz , niepocieszony dotąd 
po s trac ie  carskiei Rosji, m oże oczyw i­
ście w y le w a ć  gniew  swój na W ęgry ,  
i z tern nikt zbytnio liczycbv się nie 
po trzebow ał.  Inna sp ra w a  jednakże, 
jeżeli rząd czeski zaczvna  w y d a w a ć  
za rządzen ia  bliskie b a rd zo  poglądom 
p. K ram arza . C zy żb y  n ap raw d ę  t rz e ź ­
w o  m yślący  politycy czescy, a z w ła sz ­
cza czeski m inister s p ra w  zagran icz­
nych. ^ d d aw a l i  sie złudzeniom, że 
Czechy  mogą n ap raw d ę  bagnetam i 
grozić W ę g ro m ?  C z y  państw o  cze­
skie p rzy  sw y m  składzie n aro d o w o ­
ściowym , p rzv  kolosalnej niechęci p a ­
nuje do rząd ó w  czeskich na S łow a- 
czyźnie i Rsui zakarpackie j  może li­
czyć na to, żc w  pojedynkę w y g ra  w oj­
nę n aw e t  z rozbrojonemi W ę g ram i?  
C zy  w  P ra d z e  łudzi się ktoś, że p rzy  
obecnych s tosunkach włosko-iugosło- 
w iańskich  i stosunkach w ew n ę trzn y ch  
w  Jugosławji o trzvm afvbv  z Belgradu 
choć jedna d y w iz ję?  C zy  spodziew a 
się ktoś. by  Rumunia m ogła m ieszać 
się zbrojnie w  iakieś zatargi w ęg ie r­
sko - czesk :e. nie ryzyku jąc  przez  to 
początku wniny. k tó rab y  ogarnęła całą 
w schodnią Europę aż po B a ł ty k ?

Jeżeli w ied ząc  to w szys tko  P ra g a  
myśli do W ęg ie r  p rzem aw iać  bagne­
tem. to oczyw iście  wolno icj to czynić 
na swó.i koszt i ryzyko. Nie sadz im y 
jednak, by  t rzeźw i bądź  co bądź poli­
ty c y  czescy  myśleli o czem ś podobnem  
na sęrjo. A jeżeli tak. to niechże nie 
s t ra szą  opinii europejskiej. Jedynym  
efektem, iaki osiągnięto na W ęgrzech  
jest u t ra ta  około 40 000 gości w ęg ie r­
skich, k tó rz y  wycofali się z uzdrow isk  
w ęgierskich, k tó rzy  wycofali się z u- 
zd row isk  podtatrzańskich.

Dla ob iek tyw nego  obserw atora  
przebieg  jej w ykazu je  d w a  fak ty  o po>- 
ważniejszem  znaczeniu polityczneim  
jeden to ogromna, nie uzasadniona ner?

Niewygodna granica polsko-rumuńska
B u k a r e s z t .  Na zarzut posła li­

beralnego D żuw ary ,  jakoby w y ty c z e ­
nie g ran icy  rzeki C zerem osza  w  de­
partam encie  S to rożyn iec  dokonane zo­
stało w  sposób dla Rumunji n iepom yśl­
ny, min. sp raw  zagr. Mironescu odpo­
w iedzia ł na posiedzeniu izby, co na­
stępuje:

G ranica w ykreś lona  została  przez 
konwencję z 20 stycznia 1928 r. i pod­
p isana przez rząd  liberalny. Mięazy,

W isznicą i P ru tem  rzeka biegnie 
w zdłuż linji katastra lnej, poniew aż 
C zerem osz stale zmienia swoje koryto . 
Miejscami linja g ran iczna jest nie­
sp rzy ja jąca  dla Rumunji. miejscami dla 
Polski. Obecna konw encja  nie może 
ulec zmianie. Jedyn ie  pomyślne ro z ­
w iązanie sp ra w y  leży w  u reg u lo w a­
niu C zerem osza, a dokonam y tego, 

•gdy znajdą się odpowiednie fundusze. 
(PAT.) .

Echa napadu na artystów polskich.

0 maiatki Niemców w Polsce.
P a r y ż .  W  am basadzie  japońskiej 

odbyło się w  sobotę pod p rzew odni­
ctwem  amb. Addaci‘ego, obecnego 
p rezesa R ad y  Ligi N arodów  i re feren ­
ta sp ra w  m niejszościow ych, oficjalne 
otwarcie  rokow ań  polsko-niemieckich, 
do tyczących  ugody pom iędzy rządem  
polskim i niemieckim co do bezpośred ­
nich rokow ań  w  kwestji,  poruszonej 
w  petycji posłów  niemieckich w  P o l­
sce, Ń aum anna i Grabego.

W o b ec  niemożności u trzym ania  
p rzew o d n ic tw a  przez ca ły  czas  t rw a ­
nia rokow ań  p. Addaci oddał obecnie 
p rzew odn ic tw o  p. Kaekenbeckow i, 
p rezesow i T rybuna łu  Rozjemczego, 
pod k tórego  p rzew odn ic tw em  odby­
w a ły  się w  roku 1924 rokow ania  pol­
sko-niemieckie w  spraw ie  o b y w a te l­
s tw a, zakończone konw encją  w ied eń ­
ską. P o lskę  zastępuje p. Kajetan Mo­
raw ski,  Niemcy p. H artm ut.

Anglia a plan Younga.
B e r l i n .  W  zw iązku  z o św iadcze­

niem kanclerza  skarbu  S now dena  w  
izbie gmin, że Anglja nie jest zobow ią­
zana do b ezw aru n k o w eg o  przyjęcia  pla 
nu Younga. niemiecki kom unikat pół- 
oficjalny z w raca  uw agę  na opinję 
ekspertów  finansow ych, że plan Youn­
ga s tanow i jedną niepodzielną całość i

w  tej formie tylko p rzy ję ty  został 
p rzez  delegacje poszczególnych k ra ­
jów. Komunikat w y ra ż a  p rzy p u szcze­
nie, że zastrzeżen ia  ze strony  angiel­
skiej nie ograniczą się w yłączn ie  do 
klucza podziału spłat o d szk o d o w aw ­
czych. (PAT.)



ivowość czeska, drugi to  spokój i pe­
wność siebie po stronie węgierskiej 
wskazująca, żc okres łatwych sukce- 
,ów dyplomatycznych Pragi nad Bu­
dapesztem minął bezpowrotnie. P y ta ­

nie tylko, czy ze strony czesKiej Pyło 
wskazanem tak usilne pouczanie o tej 
zmianie opinji europejskiej. Nieraz 
miewa się Pecha i w  dplomacji.

| Przegląd polityczny
Bolszewicy niezadowoleni z p. Deweya.

Donoszą z Moskwy, że władze bol­
szewickie są w najwyższym stopniu 
niezadowolone z w izyty  am erykań­
skiego doradcy Banku Polskiego p. 
Dewey'a. W  czasie narad z Karacha- 
nem i innymi wysokimi dygnitarzami 
sowieckiemi. p. Dewey interesował się 
jedynie polsko-sowieckimi stosunkami 
i kategorycznie odmówił wszelkich 
wyjaśnień i rozmów w  sprawie sto­
sunków sowiecko-amerykańskich. P o ­
nadto. gdy p. Dew ey chciał zwiedzić 
zakłady przemysłowe, które sobie z 
góry wybrał, władze sowieckie do tego 
nie dopuściły. W ów czas p. Dew ey 
odmówił zaproszeniu zwiedzania za­
kładów, któremu proponowały władze 
sowieckie.
Polacy z Rosii chcą przyjechać na kon­

gres do Polski.
W  całej Rosji sowieckiej ukończone 

już zostały w ybory  delegatów Pola­
ków na zjazd warszawski. Pod kiero­
wnictwem komunistycznej sekcji pol­
skiej wydano instrukcje delegatom, 
którzv przygotowują się do wyjazdu. 
W obec stanowczych zastrzeżeń i pro­
testów, jakie komitet organizacyjny 
w arszawskiego zjazdu powziął w  
związku ze sposobem w yboru repre­
zentacji Polaków z Rosji, korzystają­
cych z wielkich względów sowieckich, 
delegaci oświadczyli w  prasie, że po­
mimo zastrzeżeń komitetu w arszaw ­
skiego pojadą do W arszaw y. Sądzą 
tutaj, że P rzybyszew ski w raz  z komi­
tetem sowieckim przeprowadzającym 
wybory, chce w yw ołać  skandal.

240 biskupstw na wymarciu.
T rak ta t  la te raneńsk ił i konkordat, 

przynosi dla Kościoła we W łoszech 
bardzo poważne zmiany w  określeniu 
granic djecezji.

Do tej pory na terytorjum państwa 
włoskiego istniało przeszło 340 maleń­
kich djecezji; niektóre z nich liczą po 
15—20 tysięcy dusz.

Djecezje te byty  potworzone przez 
papieży w tym celu, aby na wypadek 
zwołania poboru powszechnego, gdy 
z racji prymitywnej lokomocji nie mo­
gli dopisać biskupi z odległych krain, 
włoscy biskupi stanowili w ysta rcza ­
jącą liczbę do prowadzenia prac so­
boru.

Czasy się zmieniły. Dostojnicy ko­
ścioła mogą p rzybyw ać do stolicy św. 
P iotra  z najodleglejszych stron świata 
w  ciągu kilku dni, albo kilkunastu go­
dzin, a „rezerw ow i41 biskupi włoścy na 
maleńkich diecezjach obsadzeni, żyją 
częstokroć w  niedostatku. W  Polsce 
niejeden proboszcz na średniej para­
fii ma sie lepiej, niż włoski biskup na 
djecezji, liczącej 15 tysięcy dusz.

Diecezje włoskie majątków więk­
szych nie posiadają, a pensja rządowa 
za czasów przedfaszystowskich w y ­
nosiła niecałe tysiąc lirów.

Dopiero Mussolini zajął się bytem 
biskupów włoskich i podwyższył im 
pensie do 2 tvsięcy lirów miesięcznie 
(około 1000 zł).

Panież Pius XI. biorąc pod uwagę, 
iż maleńkie diecezje włoskie nie mo­
gą u trzym ać ani biskupa ani też semi­
narium, a z drugiej strony środki ko­
munikacyjne XX wieku są tak udosko­
nalone, postanowił zmniejszyć liczbę 
djecezyj włoskich. Życzenie papieża 
zostało wprowadzone w życie konkor­
datem. który zaokręgli liczbę diecezyj 
włoskich do stu.

W obec tego 240 biskupstw wło­
skich skazanych jest na wymarcie, 
gd yż ze śmiercią każ dego biskupa prze­
staje istnieć jego diecezja.

Interesy niemieckich oatrjjotów.
Wiadomo, jak olbrzymie sumy pań­

stwo niemieckie nrzeznacza na pomoc 
dla rzekomo chylącego sie do unadku 
rolnictwa w  Prusach Wschodnich. Na­
turalnie miliony te płyną orzedewszy- 
stkiem do kieszeni wielkich właściciel1 
ziemskich. Znając tamtejsze stosunki 
można było z góry przewidzieć, że 
agrajusze tamtejsi wyzyskują ped pa­
triotyczny w  tym kierunku, by się 
wzbogacić. Przykład  patriotyzmu tych 
wschodniopruskich panów podaje ..Ber­
liner Tageblatt." Jeden z majatków 
w  powiecie Tischhausen oceirony był 
w  roku 1928 urzez zaprzysiężonego 
taksatora na 180 tys. ma’-ek czyli naj­
wyżej na 200 mk. za morgę. Ody w ła­
ściciel majątku czynił starania o udzie­
lenie funduszu na spłatę długów z sum 
przeznaczonych dla ..biednego rolnic­
twa P rus Wschodnich44, wówczas land- 
ratura otaksowała majątek na 440 mk. 
za morgę. Właściciel dostał w myśl 
tego zapomogę, przewyższającą istot­
ną wartość maiatku o 50 tvs. Co sie

stanie w razie sprzedaży przymuso­
wej tego majątku? Naturalnie straci 
państwo. Ale za to zarobił „biedny44 
agrarjusz - patrjota.

Niebezpieczny okres.
Spraw a konferencji, jaka ma się od­

być w związku z orzeczeniem komisji 
odszkodowawczej, zaczyna przybierać 
coraz poważniejsze formy. Przede- 
wszystkiem niema jeszcze zgody na 
to, gdzie odbyć się ma konferencja. 
Francja proponuje odbycie jej w ja- 
kiemś neutralnem państwie np. w 
Szwajcarii. Natomiast rząd angielski 
uparł się, że 'mieiscetn konferencji ma 
być Londyn. Tłumaczy on, że ma 
zbyt wiele do czynienia po objęciu 
władzy, aby ministrowie mogli bawić 
dłuższy czas poza Londynem. Angli­
kom sekundują Niemcy. Dotychczas 
nie osiągnięto zgody. W  każdym ra­
zie ta drobna w  gruncie rzeczy spra­
w a wprowadziła  już w  samym no- 
czątku newne rozdrażnienie pomiędzy 
stronami.

Ważniejsza różnica zdań istnieje w 
sprawie zasadniczej. Socjalistyczny 
rząd angielski bardzo wyraźnie kilka­
krotnie podkreślił, że chce jak najszyb­
szego opuszczenia Nadrenii przez woj­
ska Tskupacyine, ponieważ Niemcy, w y ­
pełniwszy swe zobowiązania, mają 
prawo tego żądać. Anglicy idą nawet 
tak daleko, żc gdyby nie doszło z Fran­
cja do porozumienia, w ów czas w yco­
fają swe wojska natychmiast, a pozo­
stawią Francje swemu własnemu lo­
sowi.

To stanowisko w prow adza atmosfe­
rę n'enokoiu. Jak ustosunkuie się do 
tego Francja, jeszcze niewiadomo. W  
każdvm razie przeżywam y okres bar­
dzo krytyczny i czas aż dn konferen­
cji, k tóra odbędzie sie miedzy 6 a 10 
sierpnia, wypełniony bedzie ciekawe- 
mi naradami i intrygami.
P rasa  niemiecka o odszkodowaniach.

Komunikat biura Wolffa o posiedze­
niu gabinetu Rzeszy w sprawie odszko­
dowań zaopatruje prasa  niemiecka ko­
mentarzami, podkreślającymi zgodnie 
jako najważniejszy fakt. iż dr- Hermes 
oozostać ma nadal kierownikiem de­
legacji niemieckiej.

„Vossische Zeitung44 podkreśla, że 
wobec niezgłoszenia, w brew  oczeki­
waniom, dymisji przez dra. Hermesa, 
rząd Rzeszy nie widział ze swej stro­
ny powodów do przeprowadzenia 
zmiany na stanowisku szefa delegacji 
niemieckiej. Dziennik w yraża  przy­
puszczenie, że dr. Hermes nie o trzy­
mał tym razem żadnych nowych in- 
strukcyj, dla dalszych rokowań z Pol­
ska, a tylko zlecenia prowadzenia ich 
w  jak najszybszem tempie, aby mogły 
one być ukończone w ciągu kilku ty ­
godni. Powołując się na artykuł sw e­

go Korespondenta warszawsKiego o 
stanie obecnych rokowań polsko-nie­
mieckich, „Vossische Ztg.“ w yraża  
powątpiewanie czy drowi Hermesowi 
uda się uzyskać sukces, o ile przedtem 
nie dokona on rewizji swego zasadni­
czego stanowiska.

Hugenbergowski „Lokal-Anzeiger44 
nazywa decyzję gabinetu tymczasową, 
dając do zrozumienia, iż w  dalszym 
ciągu mogłaby przecież okazać się po­
ż ąd an i  zmiana na stanowisku kiero­
wnika delegacji niemieckiej. „Lokal- 
Anzeiger44 tłumaczy fakt pozostania 
dra. Hermesa na obecnej placówce 
tern, iż widocznie stanowisko obecne­
go kierownika delegacji niemieckiej 
pokryw a się w zasadniczych punktach 
z linjami politycznemi, mającemi obo­
wiązywać w  przyszłych rokowaniach 
z Polską.

Drugi dziennik hugenbergowski 
„Der T ag44 mówi wyraźnie o odwrocie 
gabinetu Rzeszy, zgłaszając również 
zastrzeżenie, iż decyzja rządu niemie­
ckiego mogłaby być przejściową. 
Dziennik twierdzi z całym naciskiem, 
że gabinet ustąpił widocznie wobec 
dobitnych ostrzeżeń że strony kół 
agrarnych, domagających się, by  rząd 
niemiecki zgodził się narazie na pro­
wadzenie rokowań z Polską w  formie 
dotychczasowej i by nie dokonywał 
zmiany ani w  osobie kierownika, ani 
też w  samym ich programie.

Ubytek ludności we Francji.
Stwierdzono statystycznie, że w 

pierwszym kwartale r. bież. liczba 
śmierci we Francji przew yższyła  licz­
bę urodzin o 70 205. Cyfry te ujawnia 
obecnie francuski urząd statystyczny 
urzędowo, uzupełniając ją następują- 
cemi szczegółami porównawczemi:

P ie rw szy  k w a r ta ł  r. 1928 wykazuje 
67 921 zaw artych  małżeństw, 3958 roz­
wodów. urodzin dzieci żywych 
197 229. P ierw szy  kw arta ł r. 1929 w y ­
kazuje: 61 295 małeństw, 4206 rozw o­
dów, 188 467 urodzin- Zestawiwszy 
powyższe cyfry  z cyfrą śmierci, o trzy­
m amy w  r. 1928 przybytek 7733, a w 
r. 1929 ubytek 70 205.

Słabą pociechą dla Francji jest to, 
że i w Anglji stwierdzono ubytek c 
44 112 w pierwszym kwartale roku 
bież., podczas kiedy rok przeszły w y ­
kazał przybytek w sumie 31611.

W  porównaniu z innymi krajami 
Europy te dwie statystyki, dotyczące 
Francji i Anglji są wprost za trw aża­
jące.

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

p t iś r iG .
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

56) - o — (Ciąg dalszy.)
— Ja jestem — odezwał się Nartowski w  po­

mieszaniu, zapominając na chwilę o swej własnej 
godności, gdyż nie odpowiadał na pytanie „kto44, 
lecz „co44, a normalnie byłby zareagował na po­
dobną impertynencję.

— Co pan tu robi?
— Ja?  — redaktor zaczął szukać w  głowie 

wykrętu  i na jego pochwałę należy przyznać, iż 
znalazł go zawsze. — Idę otw orzyć okno, bo 
w izbie jest gorąco i pełno dymu. Nie chciało się 
wam  porządnie przew ietrzyć i przez to duszę się 
od godziny.

— Niech pan zaczeka, ja otworzę.
— E, spijcie lepiej! Dam sobie radę.
— Nie widzi mi się, bo okna szuka pan nie tam, 

gdzie ono jest.
— A któż winien, że tu jest ciemno, jak w  wa- 

szem sumieniu?
— Niech-no pan się ktadźie! — głos Fryca 

brzmiał nieco ostro, więc redaktor już nie nalegał 
na to, żeby sam miał otwierać okno.

— To otwierajcie, tylko prędko — ratował re ­
daktor resztki ambicji.

W róciw szy na swe łoże, klął w  duchu własną 
nieostrożność, iednak wmet zaczął się sam przed 
sobą usnraw '.. ćliwiać.

— Licho nadało, że ten leżał tak daleko od 
swych nóg — myślał ze złością. — Też gidja! A ja­
kie to złe! Zaraz coś zwietrzył.

Poruszył się z wściekłości tak mocno, że bar­
łóg* zaskrzypiał przeraźliwie, głusząc nawet kon­
cert Hansa.

— Która może być godzina? — myślał w  oba­
wie, czy sta rczy  mu czasu na wykonanie planu 
ucieczki wobec tego, że teraz nie można było prze­
widzieć, czy rozbudzona czujność F ryca  nie skłoni 
go do bezsenności.

Strażnik uchylił okno i wrócił na swoje leże. 
Może pół godziny upłynęło, zanim dał się słyszeć 
jego równy, głęboki oddech, świadczący o tern, że 
napowrót zasnął.

Nartowski uniósł głowę i zaczął nasłuchiwać. 
Uspokojony nieco, w ysunął z łoża nogi, chcąc s ta ­
nąć na ziemi, gdy naraz posłyszał okrzyki:

— No! posuń się, Fryc. Pchasz się na mnie, 
a miejsca nie ma.

— Zgłupiałeś, s ta ry  ośle? I tak leżę już na 
gołej ziemi.

— To sobie popraw, a mnie daj spać.
Fryc podniósł się i począł zgarnyw ać pod sie­

bie liście. Znowu trw ało  z pół godziny, zanim 
leśni ludzie wyziewali się i wreszcie posnęli.

Teraz już Nartowski. nie zwlekając, ruszył ku 
sieni. Dla ostrożności obchodził, jak mógł. znajdal- 
sza legowisko obu strażników. Ze zbytku ostroż­
ności wpadł na piec i obił sobie boleśnie kolano. 
Ból jednak nie trw ał długo, gdyż uderzenie

w  „jabłko44 na kolanie sprawia tylko w pierwszej 
chwili dotkliwy ból, k tóry  jednak zwykle zaraz 
przechodzi.

W ydostaw szy  się do sieni, skierował się w 
stronę, gdzie pamiętał, że pod ścianą widział sie­
kierę. Namacał ją wnet i raźniej mu się zrobiło, 
gdy poczuł w  dłoni tę, bądź co bądź broń. Bez 
trudu odszukał drabinę, stojącą tuż i ku radości 
przekonał się, że była  oparta  o wycię ty  w  suficie 
otwór, prowadzący na strych. Zaraz też począł 
wychodzić po stopniach, trzymając w  jednej ręce 
obuch siekiery. W szedłszy na strych, zaczął 
wciągać za sobą drabinę, gdyż chciał się zabez­
pieczyć, choć w  części przed pościgiem. Nie szło 
to łatwo, bo s tryszek był stosunkowo m ały i niski, 
więc drabina uderzała co chwilę to o krokwie da­
chu, to znów o słupy, na których opierały sie te 
krokwie, ale wreszcie spotniały z wysiłku redaktor 
zdołał dokonać dzieła i drabina znalazła się na 
górze.

Pom ysłow y redaktor, zam knąw szy otwór 
drzwiami, pragnął utrudnić otwarcie ich i w  tym 
celu rękami wyciągniętemi przed siebie począł 
szukać dokoła jakiego ciężkiego przedmiotu z za­
miarem położenia go na drzwiach. W  ciemności 
zauważył sterczący drąg dopiero w ów czas, gdy, 
wpadł na niego czołem. Przez  jedną sekundę zda­
wało mu się, że rozjaśniło się nieco na strychu; 
gdyż ujrzał wielką ilość gwiazd. Zaraz jednak po­
znał omyłkę, zwłaszcza, gdy ból w  czole sta1! się 
dojmujący. Zaklął zcicha i szukał dalej.

(Ciąg dalszy, nastąpić
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SLOW .: TOL1MIRA.

P o  tern w a s  poznają w szyscy ,  że 
uczniami moimi jesteście, jeśli jedni ku 
drugim miłość mieć bedziecie.

(Jan  XIII. 35).
Z d a n i a :  Im bardziej cz łow iek

chce się doskonalić w duchu, tern b a r ­
dziej doczesne życie gorzkiem  mu się 
staje.

W ierza j  mi, w ielką  siłę m a ślubna 
obrączka!

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce swchodzi o godz. 3.47, zachodzi 
o godz. 19.51. — Księżyc w schodzi o 
godz. 10.41. zachodzi o ^ o d z .  23.1.

D ługość dnia 16 godzin 4 min. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  pięknie. — 
J u t r o :  burzliwe.

Sprostowanie.
W  artyku le  . . K ł a m s t w a  o G ó r ­

n y m  Ś l ą s k u " .  zam ieszczonym  na 
s tronicy  7-mej, w  w czorajszej  gazecie 
zakradł się przez  niedopatrzenie  k o ­
rek to ra  błąd. I to :  w 2-gim łamie,
ustępie 4-tym pom iędzy w ierszam i 11 
z g ó ry  i 10 z dołu braku je  w ie rsza :  
. . k o l o n i s t ó w  z g ł ę b i  N i e m i ec.  
n i e  d o p u s z c z a n o " . . .  P o p ra w ­
nie powinno całe zdanie brzm ieć: 
. .Odbierano Polakom  ziemię, obsadza­
no na ziemiach polskich bogato  sub­
w encjonow anych  kolonistów  z głębi 
Niemiec, nie dopuszczano do urzędów  
tych ludzi, k tó rzy  p rzyznaw ali  się do 
polskości, ze szkół w y ru g o w an o  język 
polski."

— Pom yślna zapow iedź zbiorów.
Za kilkanaście dni rozpoczną  się w  
Polsce  żniwa. Ż y ta  już „p łow ieją"  i 
gdy ty lko  ro zch m u rzy  się niebo, w  
promieniach słońca dokona się proces  
do jrzew ania ziarna. W  pole w y jd ą  
żniwiarze. A będzie co zb ierać  w  tym  
roku. g dyż  urodzaje zapow iadają  się 
bogato. Jak  w  jednym  z ostatnich 
n um erów  donosiliśmy, n iezw yk le  po ­
m yślnym  dla w egetacji  w  w iększości 
kraju by ł miesiąc czerw iec. Dość ob ­
ute opady  d a ły  roli dostateczny^ zapas 
wilgoci, a ciepła tem p e ra tu ra  i s ło­
neczne dni p rz y czy n i ły  się do bujnego 
w zro s tu  roślin. W sz y s tk ie  zboża w y ­
kazują tę pop raw ę. Jes t  ona z w ła ­
szcza w y ra ź n a  w  zestaw ieniu  z ro ­
kiem ubiegłym. W ogóle  stan w s z y s t ­
kich zbóż jest w yżej,  niż średni. Jeśli 
tylko dopiszą nadchodzące  obecnie 
dni, a  dla żn iw  ułożą sie pom yślne w a ­
runki a tm osferyczne , nie zabrakn ie  w  
Polsce chleba. S ta rc z y  go dla swoich 
i dla obcych.

— Służba w ojskow a, ^ r ty k u ł  39
ustaw y o pow szechnym  obowiązku 
w o jskow ym  przew iduje  p ow tó rne  zb a ­
danie lekarsk ie  poborow ego, k tó ry  w  
m iędzyczasie  od chwili p ie rw szego  
przeglądu do d a ty  wcielenia, s tracił  
część zdolności f izycznych. M inister­
s tw o  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  w yjaśn ia  
że p rzepis  ten m a zastosow anie , gdy  
w  czasie m iędzy  zakw alifikowaniem  
poborow ego do kat. A, a wcieleniem do 
szeregów , n abaw ił  się on choroby, lub 
ułomności, czyniącej go niezdolnym 
do czynnej s łużby  wojskowej.

Jeżeli p o b o ro w y  zmienił miejsce 
zam ieszkania  po poborze  i prosi o po ­
n o w n y  przeg ląd  w  tryb ie  art.  39 w  d ro ­
dze delegacji, prośba taka może być 
uwzględniona w  drodze w yjątku, o ile 
poborow y dotknięty  jest w idocznem  
kalec tw em , lub jeżeli p rzed s taw i św ia ­

dec tw o  lekarza  rządow ego, że p rz y ­
jazd do w łaśc iw ej komisji poborow ej 
spo w o d o w ałb y  pow ażne  pogorszenie 
s tan uzdrowią. P os tanow ien ia  w y m ie ­
nionego art. nie mają zas tosow ania  w  
w ypadkach ,  w których  in teresow ani 
uskarżają  się, że ich cierpienia nie by ły  
w dosta tecznym  stopniu zbadane przez 
lekarzy  komisji poborow ych. W sz e l­
kie tego rodzaju podania na m ocy art. 
38 ustaw y, na leży  pozostaw iać  bez ro z­
ważenia. G dyby  zaszedł w y p ad ek  ja­
sk raw eg o  przeoczenia  przez  lek arzy  ko ­
misji pobor. w ad  i cierpień poborowego, 
uznanego za zdolnego do służby, fak­
tycznie kwalifikującego się do kat. D 
lub F. należy w adliw e orzeczenie 
uchylić W drodze nadzoru  na podsta­
wie art. 43 ust. w  porozumieniu z D. 
O. K. Ponow nie  bada  takich poboro­
w ych komisja rozpoznaw cza.

— Nie ro zm aw iać  p rzez  telefon 
podczas burzy. W ydz ia ł  telefonów 
stołecznej dyrekcji pocztow ej zw raca  
uwagę, że zgodnie z regulaminem ro z­
m ów  m iędzym iastow ych i miejskich, 
p row adzen ie  rozm ów  telefonicznych w 
czasie bu rzy  jest n iedopuszczalne ze 
względu ha n iebezpieczeństw o p o raże­
nia piorunem.

* Odczyt.  W  tych dniach odbył 
się w  Związku P rz e m y s ło w c ó w  G ó r­
niczo-Hutniczych odczyt konsula pol­
skiego w  Charbinie p. S ym onolew icza 
na tem at możliwości w y w o z o w y ch  
w y ro b ó w  śląskich na Daleki W schód, 
zw łaszcza  do Mandżurji, P re legen t  
zo b razo w ał obecne stosunki gospodar­
cze na Dalekim W schodzie, udzielając 
zebranym  przedstaw icielom  p rz em y ­
słu śląskiego kilka p rak tycznych  w s k a ­
zów ek  co do możliwości naw iązan ia  
kontak tu  z tam te jszym  rynkiem , p od­
nosząc w  szczególności, że pojemność 
rynku chińskiego i m andżursk iego  po­
w inna dla przem ysłu  śląskiego być  
bodźcem  do zw rócen ia  uw agi na D a ­
leki W schód  i w y k o rz y s tan i9 tych 
rynków . W  odpowiedzi imieniem za ­
rządu Związku k ierow nik  oddziału 
handljj zagran icznego odpowiedział, 
zapewniając , że p rzem ysł  śląski nie 
omieszka sko rzystać  ze w sk azó w ek  
prelegenta.

* Kolonje letnie C zerw onego Krzy­
ża! W  poniedziałek dnia 15 lipca w y ­
jeżdżają do kolonji leczniczei w  R^bce 
dzieci: z Rybnika, Nowei Wsi. Król. 
Huty, Rudy, Nowych Hajduk, Lipin i 
chłoncy uczęszczający  do gimnazjum 
w  M ysłowicach.

* N adzw yczajny pociąg do Pozna­
nia. D yrekc ja  Kolei w  K atow icach  
komunikuje: Z pow odu zgłoszenia 
w iększej ilości w y c ieczek  celem zw ie ­
dzenia P. W . K. w  Poznaniu, będzie 
uruchom iony w  sobotę 13 lioca pociąg 
n ad zw y cza jn y  Nr. 6118/6119 z K a to­
w ic  do Poznania, odj. z K atow ic godz. 
20.35 —- przyj, do Poznania  godz. 6.10.

* W  spraw ie podw yżki płac dla bu- 
dow larzy zatrudnionych w ciężkim  
przem yśle. W  piśmie naszem  z dnia
7 lipca donosiliśmy, że p rzem y sł  ś lą­
ski nie chce płacić podw yżki,  k tó rą  
b udow larzom  p rzyznano  od 15 maja 
roku bieżącego. J a k  wiadom o, o rz e ­
czenie Komisji a rb itrażow ej i poje­
dnaw cze j zosta ło  za tw ie rdzone  p rzez  
m in is te rs tw o  pracy .  Z w iązek p raco ­
w n ik ó w  b udow lanych  Z. Z. P. dono­
si, że ciężki p rz em y s ł  odrzuca  po ­
p ra w k ę  um ów  za robkow ych , z a w a r ­
tych  z firmami a do tycząca  podw yżk i 
za robków . W  zw iązku  z tern H uta  
Pokoju  w  N ow ym  Bytomiu zw olniła
8 firm. k tó re  za trudn ia ją  około 1000 
robo tn ików -budow larzy .  W obec  od-

j m ow nego  s tan o w isk a  wielkiego prze-
j m ysłu  może zd a rzy ć  się, że firm y bę-
1 da nalegać na sw v eh  robotn ików , b y

podpisali ośw iadczenie, iż z rzeka ją  sję 
ostatniej podw yżk i  płac. Zw iązek  p r a ­
co w n ik ó w  budow lanych  Z.Z.P. o s t rze ­
ga robo tn ików  p rzed  podp isyw aniem  
re w e rs ó w  czyli oświadczenia. Spór o 
p o d w y żk ę  płac, k tó ry  istnieje pom ię­
d zy  firmami a p rzem ysłem , robotn i­
k ó w  nie obchodzi, a jeśli f irm y pod­
w y żk i  płacić nie chcą, na leży  je z a ­
sk a rży ć  i p rzez  sąd  zmusić do p łace­
nia podw yżki.  Kto r e w e rs  podpisze, 
szkodzi sobie i w spó łpracow nikom , 
szkodzi także  zw iązkom  robotniczym , 
narusza jąc  um ow ę zbiorow ą. Ze s t ro ­
ny  zw iązk ó w  p racob io rców  i p ra co ­
d aw có w  zw rócono  się w  tej sp raw ie  
do M in is te r tsw a p ra c y  za  pośredn i­
c tw em  K om isarza demobiljzacyjnego.

* W  spraw ie regulacji prac akor­
dow ych pracow ników  stolarskich. W
tych  dniach o dby ły  się w  K atow icach  
pod p rzew o d n ic tw em  kom isarza  de- 
m obiiizacyjnego Gallota uk łady  w  
sp raw ie  regulacji płac, g łównie ak o r ­
dow ych . w zak ładach  stolarskich  na 
górnośląskiej części w o jew ó d z tw a  ś lą ­
skiego. Na dalszą p o d w y żk ę  płac 
dn iów kow ych  p rzedstaw ic ie le  p ra co ­
d aw có w  nie w yrazil i  sw ej  zgody, po ­
w ołu jąc  się na to, że k w est ja  ta  zo­
s ta ła  sw eg o  czasu  u regu low ana o rze ­
czeniem  Komisji po jednaw czej i a rb i­
trażow ej.  Dalej oświadczyli,  że go­
tow i są  na tom iast  p rzy s tąp ić  do ro k o ­
w ań  z organizacjam i zaw odow em i na 
tem a t  op raco w an ia  now ego  cennika 
ako rdow ego . Z a in te resow ane  s t ro n y  
m ają uzgodnić w  ciągu trzech  tygodni 
sp ra w ę  cen ako rd o w y ch ,  poczem  od­
będzie się w  dniu 29 lipca u kom isa­
rza  dem obilizacyjnego ponow na kon­
ferencja w  tej spraw ie .

* O szybkie załatw ianie spraw ro­
botniczych. Zespół P r a c y  robotn ików  
przem ysłu  m eta low ego  na Śląsku in­
te rw en io w ał u kom isarza  demobiliza­
cyjnego inż. Gallota o przyśpieszenie 
za ła tw ien ia  sp raw y ,  bąd ź  przez  p raco ­
d aw có w  bezpośrednio, bądź przez  Ko­
misję P o jed n aw czą  i Arb itrażow ą, u- 
stalenia za robków  ak o rd o w y ch  w  hu ­
tach cy nkow ych  i dodatków  dla p ra- 
żalników.

Z  Katowickiego.
K atowice. (Z k r o n i k i  p o l i c y j- 

n e j). W  cze rw cu  roku  b ieżącego  w ł a ­
mali się złodzieje do szkół p rz y  ulicy 
Jagiellońskiej. Ś ledztw o ustaliło, że 
część  sk radzionych  rzeczy  p rzech o ­
w y w a ł  Kurt Ueberal, m ieszka jący  w  
K atow icach. W  m ieszkaniu W . W ie ­
czo rk a  z K atow ic znaleziono s k rz y p ­
ce, k tó re  skradziono  w  szkole. U ebe­
ral i W ieczo rek  zostali osadzeni w  
więzieniu sądow em .

— ( G o ś c i e  z C z e c h o s ł o w a ­
c j i  z w i e d z i l i  z a k ł a d y  p r z e ­
m y s ł o w e ) .  B aw iąca  p rzez  kilka dni 
na Śląsku w y c ie czk a  s tu d en tó w  i p ro ­
fesorów  politechniki czeskiej w  Brnie 
M oraw skiem  zw iedziła  hutę B ism ar­
cka w  W ielkich H ajdukach, nastennie 
H uty  K rólew skiej i Hutę Kunegundę. 
P o  pow roc ie  do Katowic w ycieczka  
zw iedziła  n o w y  gm ach w o jew ó d z tw a  
śląskiego.

— ( K r a d z i e ż  w  b u d y n k u  k o ­
l e j o w y m ) .  N ieznany  złodziej w ła ­
mał się do b iura  jednego z oddziałów  
D yrekcji kolejowej. P o  oderw aniu  
zam ku p rz y  szufladzie biurka w ła m y ­
w acz  p rz y w ła sz c z y ł  sobie 570 zł.

— ( B a n d y c i  p o d  k l u c z e m ) .  
Policja a re sz to w a ła  dw óch osobni­
ków  pod za rzu tem  dokonania napadu 
rab u nkow ego  na Annę K rubasików nę. 
A resztow ani n az y w a ją  sie Hugon M an­
dre la  i F r.  Achtelik. P ie rw s z y  m ie­
szka  w  Nikiszowcu, drugi w  Szopie­
nicach.

— ( W y d z i a ł  ś l e d c z y  w  K a ­
t o w i c a c h )  zak w es tio n o w ał w  toku 
dochodzeń p rzec iw ko  w łam y w a czo w i 
Leonow i N ow akow i o raz  jego w sp ó l­
nikom: 3 p łaszcze  g ab a rd y n o w e ,  ko ­
loru ciemno siwego, ubran ie  sm okin­
gow e, ubranie jasne, 2 ubran ia  siwe, 
ubranie g rana tow e. 4 p a ry  spodni, 
sw ea te r ,  zapas  bielizny meskiei. 2 z e ­

tz
l i p c a

gark i srebrne, zeg a rek  n ik low y i. 2 
złote pierścionki, pochodzące z k ra ­
dzieży m ieszkan iow ych , zw ła szcz a  z 
m ieszkań  czeladników  piekarskich. — 
P oszkodow an i m ogą zgłosić się po 
sw oje rzeczy  w  W y d z ia le  ś led czy m  
w  Katow icach  p rz y  ul. Zielonej, pokój 
95 w  czasie od godz. 8 do 15.

— ( W y c i e c z k a  d o  P a n e w n i -  
k a ) .  G rupa  ka tow icka  Z w iązku  by­
łych  jeńców  w ojennych  i cyw ilnych  
u rządza  w y c ieczk ę  do P an ew n ik a  w  
niedzielę 14 lipca. Zbiórka p rzed  IV 
klasą d w o rca  kolejowego. O djazd z 
Katow ic o godz. 9.25.

— ( S k a r g i  s ł u c h a c z y  k o n ­
c e r t ó w  r a d j o w y c h ) .  W  dniu 1 
lipca o tw a r to  no w ą stację rad jo w ą  w  
M oraw sk ie j  O s traw ie .  Audycje tej 
now ej stacji nadaw cze j  p rzeszkadza ją  
w  słuchaniu p ro g ram ó w  rad jow ych  
stacji /Katowickiej i gliwickiej tak  b a r ­
dzo, że s łuchacze nieraz m uszą  odło- 
łyć  sRrchawkę. Abonenci rad ja  spo­
dziew ają  się, że z a rząd  katow ickie j 
stacji rad jow ej znajdzie środki wzgl. 
spęsoby  na usunięcie tych  p rzy k ry ch  
niespodzianek.

Siem ianow ice w  Katowickiem. 
( D z i e c k o  s p a d ł o  z w o z u ) .  Go­
dny  poża łow ania  w y p a d ek  zd a rzy ł  się 
w - t y c h  dniach na ulicy Sobieskiego. 
Pięcioletni ch łopczyk  o b e rży s ty  Dren- 
dy  w laz ł  z ty łu  na wóz. Chłopiec 
spadł z  w ozu  na b ruk  ulicy, p rzyczem  
dozna łr iw strząsu  mózgu.

r;— ( P o m i e s z a n i e  z m y s ł  ó w ).  
P ew ien  rębacz  ze S iem ianow ic z a tru ­
dniony na szybie F icinusa dosta ł n a ­
gle pom ieszania zm y s łó w  podczas  w y ­
ko n y w an ia  p ra c y  zaw odow ej.  Nie­
szczęśliw ego odstaw iono  do lecznicy 
w  Siem ianow icach.

G iszow iec w Katow ickiem . Z a b i ­
t y  p o d c z a s  p r a c y ) .  Zatrudniony 
nd kopalni „Richthofen" robotnik M. 
Marks dotknął się n iechcęcy  przew odu  
o w ysok iem  napięciu, w sk u tek  czego 
został śmiertelnie porażony. .U rząd 
górniczy i s to w arzy szen ie  dozoru ko ­
tłów  paro w y ch  p ro w a d zą  w tej sp ra ­
wie dochodzenie celem ustalenia, kto 
ponosi w inę  śm iertelnego w ypadku.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( Z a b ó j c a  p o d  k l u ­

c z e  m). W  tych  dniach zgłosił się w  
urzędzie  policyjnym  P a w e ł  G wiżdż, 
k tó ry  m a na sw em  sumieniu życie 
młodej dz iew czyny . O k r w a w y m  c z y ­
nie G w iżdżą  p isaliśm y p rzed  kilku 
dniami. M orde rca  zosta ł  o sadzony  w  
w ięzieniu sądow em .

— ( O b w i e s z c z e n i e  z a r z ą d u  
h u t y ) .  W ed łu g  obw ieszczen ia  z a rz ą ­
du hu ty  oraz  w a rs z ta tó w  hutniczych 
w s z y s c y  robotnicy, k tó rzy  w  czasie 
od 1 lipca 1928 do 30 c z e rw c a  1929 
bez p rz e rw y  przez  25 lat pracują, 
winni zgłosić się w  b iurze rach u n k o ­
w y m  i adm in is tracy jnem  celem  dal­
szych  podań.

Z Świętocłiłowickiego.
Św iętoch łow ice. ( N a g ł y  z g o  ń). 

S z ty g a r  Józef Trzęsioch, lat 39, zmarł 
nagle na u d ar  serca. Śm ierć  zasko­
czy ła  go w  łaźni podczas  kąpan ia  się. 
S z ty g a r  T rzęsioch  p ra co w a ł  na sz y ­
bie „Elżbieta".

B rzeziny w  Świętochłow ickiem . 
( P r z y t r z y m a n i e  p r z e m y t n i -  
k a). W  tych  dniach p rz y trzy m an o  w  
Brzezinach  P a w ła  H eym ana, k tó ry  
p rzem ycił  z Niemiec w iększą  ilość b a ­
nan ó w  i w y ro b ó w  ty ton iow ych . Po  
spisaniu pro tokółu  p rzekonał się p. P a ­
w eł,  że ta  p rzy jem ność  drogo go b ę ­
dzie k o s z to w a ła ; bow iem  zapłaci on 
p rzeszło  7.000 zł. kary .

N ow y Bytom  w  Ś w iętochłow i- 
ckien£7 ( D u r  b r z u s z n y ) .  Do tu ­
tejszego szpitala hutniczego p rz y w ie ­
ziono Elżbietę Rojek, lat 20, Je rzego  
Oślizło, lat 20, Fr. N ow aka, lat 18, 
w s z y s c y  ze Ś w ię toch łow ic  oraz  38-let- 
n i ego Jana S k rzy p c zy k a  z Goduli. U 
w ym ien ionych  s tw ierdzono  dur brzu­
szny  czyli tyfus.



Pniaki w  Sw iętochłow fckfem . 
' S c h w y t a n i  n a  g o r ą c y m  u -  
; z y n k u ) .  P o lic ja p rz y trz y m a ła  trzech  
m łodych  m ężczyzn , k tó rz y  p rz y w ła ­
szczyli sobie p rzew o d y  e lek try czn e  
na szkodę O. E. W . S p raw cam i są : 
F. T rzęsim iech , z Król. H u ty  F r. B a­
d u ra  z Ł ag iew nik  i E. K raw czy k  z 
Król. H uty.

W ielkie Hajduki w  Ś w iętoch łow i- 
ckiem . ( W y p a d e k  n a  u l i c y ) .  
T rzy d ziesto le tn ia  Anna S k iba zo s ta ła  
p rze jech an a  p rzez  m oto cy k listę  Hil- 
d eb ran d a  z Król. H uty. Ś ledztw o  
ustali k to  ponosi w inę za w y p ad ek .

Z Pszczyńskiego.
P szczyna. ( N i e b e z p i e c z n y  

z a w ó d ) .  Z a tru d n io n y  na kolei ha- 
m ulczy  W aliczek , lat 25. zosta ł p rz e ­
jechany  p rzez  lokom otyw ę, p rzy czem  
koła odcię ły  m u obie nogi i ram ię. 
O kropne n ieszczęśc ie  spo tka ło  W a ­
liczka na g łó w n y m  d w o rcu  ko lejow ym  
w  O św ięcim iu. N ieszczęśliw y  kole­
ja rz  zm arł podczas tran sp o rtu  do lecz­
niczy. W aliczek  ożenił się n iedaw no.

M ikołów. ( P i e l g r z y m k a  d o  
P i e k a r ) .  Na dzień 4 sierpn ia  r. b. 
o rgan izu je się w  M ikołow ie p ie lg rzy m ­
ka jub ileuszow a do P iek a r. K oszta p.o- 
d róży  w y n o szą  koło 5.50 zł. Z g łosze­
nia p rzy jm ują  w sz y sc y  p rezesi zw ią ­
zk ó w  kościelnych . O liczny  udział w  
p ielg rzym ce u p ra sza  kom itet.

Cielm ice w  P szczy ń sk iem . (W  y- 
d z i e r ż a w i e n i e  p o l o w a n i a ) .  Z a­
rząd  gm iny  w y d z ie rżaw i 620 ha te re ­
nu do polow ania. T erm in  w  te j s p ra ­
w ie ustalono na 15 lipca, godz. 4 po 
południu w  szkole.

Z Rybnickiego.
Rybnik. (N i e p o p r a w n y  z ł o -  

d z i e j). S to la rz  C holew a ze S zczy - 
głow ic, la t 35, p raco w ał p rzez  2 la ta  
w fab ry ce  m ebli. Na pozór b y ł to 
człow iek n ad er w iern y  i uczciw y, p rz e ­
to cieszy ł się zaufaniem  p raco d aw cy . 
C holew a b y ł za trudn iony  kon tro lą  
mebli, aby  uniem ożliw iać k radzieże . 
W  osta tn im  czasie  stw ierdzono , że 
C holew a odpokutow ał już 15 lat w 
ciężkiem  w ięzieniu. O becnie s tw ie r­
dzono, że C holew a poszkodow ał sw e ­
go p raco d aw cę  o w ielką  ilość mebli, 
w tern 20 łóżek. N iesum iennego p ra ­
cow nika osadzono w  w ięzieniu.

Godów w  R ybnickiem . (P  o ż a  r). 
W  zabudow aniach  gospodarsk ich  cha­
łupnika S zym iczka  w y b u ch ł pożar, 
k tó ry  zn iszczy ł budynki i teg o ro czn e  
siano. P rz y c z y n y  p ożaru  nie s tw ie r­
dzono.

P am szow iec w R ybnickiem . (R a j 
d l a  r y b ) .  P rz y  hucie „S ilesia11 znaj­
duje się olbrzym i s taw . w k tó ry m  ry ­
by ży ją bezpiecznie, gdyż nikt ich nie 
łowi. Spuszczen ie  w o d y  sp o w o d o w a­
łoby unieruchom ienie s ta re j hu ty  p rzez  
kilka dni. Z tego  pow odu ry b y  m ają 
spokój. Kto o trzy m a pozw olenie na 
łow ienie w ędką, nie pożałuje czasu  
spędzonego na ch w y tan ie  ryb . S zczu- 
naki w ażące  8 do 12 funtów  nie są tu 
rzadkością.

P rzyszow ice  w  R ybnickiem . ( P r z e ­
m y c a n i e  t y t o n i u ) .  W  tu te jszym  
odcinku g ran icznym  p rz y trzy m an o  J a ­
na S zy b ie lak a  pod za rzu tem  p rz em y ­
cania niem ieckich w y ro b ó w  ty to n io ­
w ych. U rzędn icy  s tra ż y  celnej skon­
fiskow ali 7 fun tów  ty ton iu  i 1200 cy ­
gar. S zyb ielakow i grozi k a ra  6 ty ­
sięcy zł.

7 Tarnowskiego.
Nakło w  T arnogórsk iem . ( Z g o n  

ks .  p r o b o s z c z a  M a r x  a). W  m iej­
scow ości kąpielow ej L angenau  na 
Ś ląsku  niem ieckim  zm arł b y ły  p ro ­
boszcz tu te jszej parafji śp. ks. P aw e ł 
M arx. N iedaw no sęd z iw y  kapłan  b y ł 
w T arn o g ó rsk iem  na pogrzeb ie hr. 
H enkel v. D onnersm arcka . P rz y c z y ­
ną śm ierci by ł u d ar serca . Ks. P aw e ł 
M arx  u rzęd o w ał w  Nakle jako  p ro ­
boszcz od 15 lutego 1900 aż dó roku 
920. Niech odp o czy w a w  pokoju.

Z  Lublinieckiego.
Lubliniec. ( U r o c z y s t o ś ć  s t r a ­

ż y  p o ż a r n y c h ) .  W  niedzielę, 21 
lipca odbedzie sie w  Lublińcu tego-

Giełda pienie:
W  K atowicach płacono w  dniu 10 

lipca: za 100 z ło ty ch  46.94 m arek  n ie­
m ieckich ; za 100 m arek  niem ieckich 
213 zło tych .

W  W arszaw ie płacono w  dniu 10 
lipca: za 100 franków  francuskich
34.82 zł, za lOOfranków szw ajcarsk ich  
171.50 zł, za 100 koron  czeskich 26.32 
zło tych .

roczna u ro czy sto ść  s tra ż y  pożarnych  
pow iatu  lublinieckiego. P o  południu 
o godzinie 2 rozpoczęcie  ćw iczeń  s t ra ­
żackich. W szy stk ie  s traż e  pow iatu  
lublinieckiego m ają w ziąć  udział w  
u roczystości. N arzędzi nie po trzeb a  
zab ie rać  ze sobą do Lublińca. Ć w i­
czenia odbędą się p rzy  sta re j s tra ż ­
nicy.

W oźniki w Lublinieckiem . ( B ó j ­
k a  p o p o g r z e 'b i e). W  tych  dniach 
odbył się pogrzeb  rzeźn ika C., o k tó ­
rym  pisaliśm y, że zm arł nagle. P o  
pogrzebie n iek tó rzy  uczestn icy  po­
g rzebu  udali się do k arczm y , b y  ża ło ­
bę za łagodzić  w ódką. W  k arczm ie w y ­
w iąza ła  się okropna b ija tyka  m iędzy 
uczestn ikam i pogrzebu. Kilku z nich 
zosta ło  b ardzo  pobitych. P o  bójce 
znów  nastąp iła  zgoda i w szy sc y  r a ­
czyli się w ódką.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( S z k o l n e  s c h r o n i ­

s k a  n o c l e g o w e ) .  Podobnie jak 
w  latach  ubieg łych  zosta ło  o tw arty ch  
na czaso k res  w y c ieczk o w y  szko lny  — 
lipiec i sierpień  — kilka schron isk  w y ­
cieczkow ych  czyli noclegow ych na ob­
sza rze  Ś ląska C ieszyńsk iego : w  B iel­
sku —  40 łóżek — w  bursie im. P a ­
derew sk iego  p rz y  ulicy S ta lm acha 3; 
w  B rennej —  10 łóżek —  w  szkole po­
w szechnej I ; w  B y stre j —  20 łóżek — 
w szkole pow szechnej: w  C ieszynie — 
40 łóżek — w  bursie  M acierzy  Szkol­
nej p rzy  ulicy S ta lm acha 14; w  Isteb­
nej —  20 łóżek — w  szkole p o w szech ­
nej I. S ch ron iska  są p rzeznaczone  dla 
m łodzieży  szkolnej i ich opieki. P rz y j­
muje się tak że  m łodzież pozaszkolną.

Jaw orzynka w  C ieszyńskiem . ( S a ­
m o b ó j s t w o ) .  R olnik Józef M ałyju- 
rek  o d eb ra ł sobie życie  p rzez  p o w ie­
szenie. P rz y c z y n ą  sam o b ó jstw a b y ­
ła  ro zp acz  w sk u tek  p rz eg ra n ia  p ro c e ­
su. M ały ju rek  p ro ceso w ał się ze 
sw oim  sąsiadem .

W isła w  C ieszyńskiem . ( T a r g i  
t y g o d n i o w e ) .  Ś ląski U rząd  W o je­
w ódzk i zezw olił gm inie W iśle na  u rz ą ­
dzanie ta rg ó w  tygod n io w y ch , k tó re  
od tąd  o d b y w ać  się będą w  środę k a ­
żdego tygodnia. T argam i tem i objęte 
są : p łody  su row e, drób. środk i ży w n o ­
ściow e, sp rz ę ty  gospodarsk ie , w y ro ­
b y  rolnicze, n a leżące do ubocznych  
zajęć okolicznych rolników , o raz  inne 
a r ty k u ły  codziennego za p o trzeb o ­
w ania.

Bielsko. ( J e d n o r a z o w e  u r z ę ­
d o w a n i e  w  s ą d z i e  g r ó d z -  
k i m). W  bialskim  sądzie grodzkim  
zap row adzono  od n iedaw na jed n o ra ­
zow e u rzęd o w an ie  (w  ciągu całego 
roku) i to  w  dni pow szedn ie od godz.
8— 15 bez p rze rw y , w  sobo ty  od go­
dziny 8— 13V2 bez p rze rw y . — Do 
p rzy jm ow ania  ustnych  w niosków  oraz 
do p rzep ro w ad zen ia  ro zp raw  bez po ­
przedniego  w ezw an ia  m ogą się s tro n y  
zg łaszać  w  k aż d y  dzień p ią tk o w y , z 
w yjątk iem  sp ra w  nagłych , w  d o ty czą ­
cym  oddziale kancelary jnym , od godz.
9— 12 przed  poł. Z w yjątk iem  w y p a d ­
ków  nagłych p rzy stęp  do oddziałów  
sądow ych  i kancelary jnych  — z w y ­
jątk iem  oddziału dla k siąg  g run tow ych  
— w zbron ionym  jest od godz. 12 do 
15 po połud. B iuro podaw cze o tw arte  
jest w  dni pow szedn ie od godz. 8.30 
do 13.30, w  niedzielę zaś i św ię ta  od 
godz. 10— 13.

Mnich w  B ielskiem . ( P o ż a r  d o -  
m u). W  tych  dniach spalił się dom 
Jana O rzeg o rzy cy . Ogień zn iszczył 
tak że  szopę, n arzędz ia  ro lnicze oraz 
zapas słom y i siana. P rz y c z y n ą  w y ­
buchu pożaru  by ł w ad liw y  komin,

ia i zbożowa.
W arszaw ska giełda zbożow a

w  dniu 9 lipca 1929 r.

Ż yto 82.00—35, pszenica 49.00 do 
50.50, ow ies 28.00—29.00, m ąka ży tn ia  
42.00— 43.00, m ąka pszen iczna 75.00 do 
79.00, osucoe pszeniczne 19.00—20.00 
T endencja spokojna. O bró t m ały.

Z cale! Polski.
Zakopane. ( P o d a t e k  o d  u c z ę ­

s z c z a n i a  d o  r e s t a u r a c j i ) .  M a­
g is tra t zakopiańsk i n a ło ży ł n o w y  po­
d atek  na w szy stk ich  u częszczających  
do re s tau rac ji w  k aw iarn i czy  cu k ie r­
ni. P rz y  rachunku  o trzy m u je  gość 
w y s taw io n y  na odpow iednim  druku 
k w it za  opłacenie w e jśc ia  w  kw ocie 
20 gr.

Poznań. ( S k u t k i  n i e z g o d y ) .  
Z n ieustalonej p rz y czy n y  w y b u ch ł z a ­
ta rg  m iędzy  k raw cem  M ajchrzak iem  a 
p lu tonow ym  3 pułku  lo tn iczego W ó j­
cikiem . W  czasie  sp rzeczk i p lu tono­
w y  W ójcik  w y strze lił dw u k ro tn ie  z 
rew o lw eru , ran iąc  M ajchrzaka w  le­
w ą  nogę i łokieć. P lu to n o w y  W ójcik  
następn ie  zbiegł. P o ran ionego  p rz e ­
w ieziono do leczn icy  m iejskiej.

Łódź. ( K a t a s t r o f a  a u t o b u ­
s o w a ) .  A utobus k u rsu jący  m iędzy  
Kaliszem  a m iasteczk iem  D obra pod 
W in iaram i spad ł z m ostu  z w ysokości 
6 m. do P ro sn y . Jed n a  z jad ący ch  ko­
b iet zosta ła  dosłow nie zm iażdżona i 
zm arła  na m iejscu. Z p ośród  14 p a ­
saż e ró w  13 odniosło ciężkie rany . 
S zofer autobusu  zm arł w  d rodze  do 
szp itala.

Z awiercie. ( K r y z y s  g o s p o ­
d a r c z y  w  p r z e m y ś l e  w ł ó ­
k i e n n i c z y  m). T u te jszy  p rzem y sł 
w łók ienn iczy  p rz e ż y w a  p o w ażn y  k ry ­
zy s  g ospodarczy . S ze reg  firm  h an ­
d low ych  znajduje się pod nadzorem  
sądow ym . T o w a rz y s tw o  akcy jne  „Z a­
w ie rc ie11 zapow iedzia ło  po ukończeniu  
o k resu  urlopow ego  zw olnienie k ilkuset 
rob o tn ik ó w  w  raz ie  n iepopraw icn ia  się 
sy tuacji. P odobne red u k cje  zap o w ie­
dziane są  rów nież  p rzez  H ulczyńsk ie- 
go. S y tu ac ję  p o g arsza  fakt. że ani se j­
m iki, ani m ag is tra t nie posiada ją  fun­
duszu dla za tru d n ien ia  b ezrobo tnych .

Dolina. ( W y p a d e k  p o d c z a s  
ć w i c z e ń  w o j s k o w y c h ) .  P rze d  
kilku dniam i w y d a rz y ł się tu  podczas 
ćw iczeń  w ojskow ych  n ieszczęśliw y  
w y p ad ek , k tó ry  pociągnął za  sobą 
śm ierć  dw u żo łn ierzy . P o d czas  o s tre ­
go s trze lan ia  pęk ła  z n iew iadom ych  
p rzy czy n  lufa działa. Sku tk i w ybuchu  
b y ły  trag iczn e , albow iem  na m iejscu 
zginęli o b sługu jący  działo  b om bard je r 
S t. N ow ak  i k anon ier I. T o szak  z 24 p. 
a. p. a trzech  innych żo łn ie rzy  odnio­
sło lżejsze ran y . D ochodzenia w  toku.

L w ów . ( W ę d r ó w k i  d z i k ó w  
p o  k r a j u ) .  Ze w szy stk ich  stro n  P o l­
ski dochodzą w iadom ości o w ę d ró w ­
kach dzików , k tó re  całem i stadam i 
p rzen o szą  się do odleg łych  lasów , ni­
szcząc  po d rodze u p raw n e  pola. O s ta ­
tnio spo tkano  tak ie  stado  dzików  w  
pow iecie grójeckim  pod W a rszaw ą .

Z dalszych stron.
Berlin. ( N o w a  m e t o d a  l e c z e ­

n i a  g r u ź l i c y ) .  Z nany  berliński 
ch iru rg  i k ierow nik  kliniki ch iru rg icz­
nej p rz y  C harite , ta jn y  rad ca  dr. 
S au erb ru ch , zakom unikow ał osta tn io  w  
T o w a rz y s tw ie  m edycznem  o sw ej no­
w ej m etodzie leczenia gruź licy . M eto­
da ta  po lega na  sto sow an iu  spec ja lne­
go system u  odżyw ian ia , co sp raw ia , 
że u chorego  w y tw a rz a ją  się k o rz y s t­
ne dyspozyc je  do w y k o n an ia  zabiegu  
operacy jnego . N ow a m eto d a  djete- 
ty czn a  b y ła  już s to so w an a  w  w y p a d ­
kach  tu b erk u lo zy  u w ielu  ch o ry ch  z 
dobrym  w ynik iem .

Norym berga. ( G r a d  z a b i ł  c z ł o ­
w i e k  a). N ad N o ry m b erg ą  i okolicą 
p rzesz ła  s tra sz n a  b u rza  p o łączona  z 
g radem . Od p io runów  zginął pew ien 
chłop i pew n a kobieta. P ew ien  m ie­
szkan iec  w si pod N o ry m b erg a  zosta ł

na śm ierć  za tłu czo n y  o lbrzym iem i 
grudam i g radu . P io run  u d e rzy ł w  
pastw isko , na k tó ry m  p as ła  się trz o ­
da ow iec, zab ija jąc niem al w szy stk ie  
ow ce.

Oryginał biblji Lutra.
Na jednem  z osta tn ich  posiedzeń 

filozoficzno - h is to ry czn eg o  w y d z ia łu  
p rusk ie j akadem ji um iejętności p rz e d ­
s taw ił prof. K onrad  B urdach  re zu lta ty  
b adań  d ra  teologji F re itag a , ew an g eli­
ckiego p ro b o szcza  zboru  św . T ró jcy  
w  B erlin ie-C h arlo tten b u rg u , nad o ry ­
g inałem  biblji L u tra , z zam iarem  w y ­
k azan ia, w  jakim  stopniu  w y k o rz y s ta ł 
L u te r p rz y  p ra c y  nad sw oim  p rz ek ła ­
dem  biblji istn ie jące w  w iekach  ś re ­
dnich niem ieckie p rz ek ład y  tejże.

W łasn o ręczn ie  p rzez  L u tra  n ap isa ­
ny  rękop is p rzek ład u  s ta reg o  te s ta ­
m entu po dok ładnem  zbadan iu  nasuw a 
sze reg  w ażn y ch  w sk azó w ek . Z o ry ­
g inału  tego  okazuje się, że  L u te r b y ­
najm niej nie tło m aczy ł biblji sam o ­
dzielnie, bez posług iw an ia  się żadnym  
go to w y m  przek ład em , lecz przeciw nie  
s ta le  op iera ł się na tekśc ie  d ru k o w a­
nego p rzek ład u  niem ieckiego biblji, 
w y d an eg o  w  A ugsburgu  p rzez  G unte- 
ra -S e in e ra  w  r. 1475. L iczne p rz e k re ­
ślenia i p o p raw k i w  c h a ra k te ry s ty c z ­
nych, a  rzad k o  sp o ty k an y ch  w y ra ż e ­
niach, zrozum ien ie sensu  poszczegó l­
nych u stęp ó w  biblijnych, szy k  w y ra ­
zów  — w szy stk o  to  w sk azu je  na tak 
w ielkie podob ieństw o z p rzek ładem  
S einera , że  n a leży  uznać p rzek ład  L u­
tra , jako  zap o ży czo n y  od S einera . Bi- 
blja S e in e ra  p o s łu ży ła  L u tro w i w ra z  
z V ulgatą, k tó ra  jes t w  kościele  k a to ­
lickim  uznana za a u ten ty c zn y  p rz e ­
kład  łaciński biblji, za  rodza j o dskocz­
ni dla jego p ra c y  tłom acza  i pom ogła 
m u do szybk iego  ukończenia p rz ed ­
sięw zię teg o  dzie ła  i nadan ia  m u cechy  
narodow ej.

Za pocałunek 50 dolarów.
W  n iek tó ry ch  m iastach  S tanów  

Z jednoczonych istn ie je od s tu  la t u s ta ­
w a  zak azu jąca  „ca ło w ać  się w  m iej­
scach  p ub licznych11.

P o n iew aż  w  o sta tn ich  czasach  co­
ra z  częściej zd a rza ją  się w y p ad k i k a ­
ry g o d n eg o  g w a łcen ia  ow ej p u ry tań - 
sk iej zasad y , g rono  cno tliw ych  n ie­
w ia s t w y s to so w a ło  do ra d y  m iejskiej 
N ew  Y orku g w a łto w n y  p ro test, o raz  
w y stąp iło  z p ro p o zy cją  w zięcia  cz y n ­
nego udziału  w  ściganiu  p rzestępców .

Po lic ja  n o w o jo rsk a  zaan g ażo w ała  
ted y  k ilkadziesią t pań w  ch a rak te rze  
w y w iad o w czy ń  i w y s ła ła  je na m iasto.

Jednocześn ie  ogłoszono w  pism ach, 
że k aż d y  gen tlem an , k tó ry  czy  to  w  
parku , czy  w  kinie pocału je kobietę 
będzie m usiał zap łacić  50 do larów  
g rzy w n y .

W y w iad o w czy n ie  z a b ra ły  się z 
w ielką  en e rg ją  do p racy , p row oku jąc  
um yśln ie  nie sp o d ziew ający ch  się p od­
stępu  p rzechodn iów  płci b rzydk ie j.

T egoż jeszcze  dnia do k a sy  odnoś­
nego w y d z ia łu  w p ły n ę ło  dużo, bardzo  
dużo dolarów ...

Aliści n iew in ią tka  rodzaju  m ęsk ie­
go p o s tan o w iły  pom £cić sw ą  k rzyw dę.

N ew  Y ork T im es, k tó ry  od sz e re ­
gu la t zw alcza  p u ry tań sk ą  u s taw ę  z a ­
an g ażo w a ł ze sw ej s tro n y  oddział 
p rzy sto jn y ch  eleganckich  i pełnych 
w dzięku  „w y w iad o w có w 11.

N astępnego  dnia na  ręce  szefa po ­
licji now ojorsk iej nadeszło  pism o, w  
k tó rem  s ta ło  czarn o  na białem , że  w y ­
w iad o w cy  N ew  Y orku T im esu sp ra w ­
dzili, iż w  znakom itej w iększości p a ­
nie d e tek ty w k i chętn ie  ca łu ją  się ze 
sp row o k o w an y m i dżentelm enam i i 
p ro toku łu  nie sp isują i nie odb iera ją  
p rzep iso w y ch  50 do larów .

W  m ieście Zutphen w  Holandji,^ li- 
czącem  do 20 ty s ięcy  m ieszkańców , 
publiczność w  tea trach  i k inach musi 
siedzieć podzielona w edle płci, po je­
dnej stron ie  m ężczyźni, po drugiej k o ­
biety. R ozporządzen ie  te m uszą ściśle 
p rzes trzeg ać  tak że  m ałżonkow ie o raz  
rodzice i dzieci.



Konkordat Rumunii ze Stolica Apostolska 
i nietolerancja Cerkwi prawosławnej.

Jak już podawaliśmy, zarówno izba posłów, 
jak i senat zatwierdziły olbrzymią większością gło­
sów konkordat Rumunji ze Stolicą Apostolską. P o ­
czątki tego konkordatu sięgają jeszcze 1920 roku. 
W  roku 1927 rumuński minister wyznań Goldis pod­
pisał w W atykanie całkowicie już wówczas w y ­
kończony tekst układu. W skutek częstych k ryzy­
sów gabinetowych ratyfikację konkordatu odwle­
czono aż do maja r. b. Art. 1 konkordatu zapewnia 
wolne i publiczne wykonywanie religji katolickiej 
wszelkich obrządków. Art. 2 określa podział pro­
wincji kościelnych obrządku greckiego i łacińskie­
go. Oprócz istniejących już diecezji unickich (Alba- 
Julja, Fogaras, Lugoj, Oradea-Mare, Cherla) utwo­
rzona będzie jeszcze diecezja, obejmująca północną 
część Siedmiogrodu. Diecezje obrządku łacińskiego 
(Bukareszt, Alba-Julja, Tem eswar, Jassy  i Szat- 
mar), zostały zatwierdzone, przyczem diecezja O ra­
d e a -M a re  ma być  połączona z diecezją Szatmar. 
Kościół rumuński został wydzielony z krajów mi­
syjnych, co znaczy przestał podlegać Kongregacji 
Propagandy i będzie odtąd rządzony przy pomocy 
ogólnych norm kościelno - prawnych. Mianowanie 
biskupów następuje niezależnie od placet rządu, któ­
remu przysługuje tylko prawo sprzeciwu z pobudek 
politycznych. Biskupi składają przysięgę wierności 
wobec króla (art. 6); bezpośrednie porozumiewanie 
się biskupów, duchowieństwa i wiernych ze Stolicą 
Apostolską i odwrotnie w  sprawach kościelnych 
iest całkowicie zagwarantowane (art. 4). Art. 8 
zabezpiecza całkowitą wolność biskupów w  wyko­
naniu funkcji kościelnych i w  zarządzaniu diecezja­
mi ; jedynie tylko orędzia do wiernych, które mają 
znaczenie „powszechne14, będą uprzednio podawane 
do wiadomości ministra wyznam  Dla spraw ow a­
ni .̂ urzędu kapłańskiego konieczne jest państwowe 
obywtelstwo rumuńskie; cudzoziemcy mogą być 
dopuszczani tylko za zgodą organów państwowych. 
To samo dotyczy zakonników. Według art. 9-go 
wszyscy biskupi obrz. wschodniego są senatorami 
de jure, z pośród biskupów łacińskich tylko metro­
polita bukareszteński. Biskupi mogą dowolnie za­
kładać nowe parafje, jeżeli nie żądają w  tym celu 
subwencji państwowej. Art. 11 uznaje osobowość 
prawną Kościoła i zabezpiecza jego pełne prawo 
posiadania własnego majątku. Art. 19 przyznaje 
Kościołowi praw o zakładania i u trzym ywania  w ła ­

snym kosztem szkół początkowych i średnich, bę­
dących w  zależności od miejscowych biskupów i 
pod kontrolą ministerstwa wyznań. Kościół ma p ra ­
wo wykładania nauki religji we wszelkich szkołach 
państwowych i prywatnych, przyczem nauka reli­
gji, co jes t 'bardzo  ważne, odbywa sie w  języku oj­
czystym uczniów. Nauczyciele religji będą miano­
wani przez biskupów w porozumieniu z władzami 
państwowemi. Art. 16 mówi o wykształceniu du­
chowieństwa; seminarja duchowne podlegają w y­
łącznie władzy biskupów. Art. 18 przyznaje oso­
bowość prawną zakonom i kongregacjom religij­
nym. Zakonnicy aż do prowincjała włącznie muszą 
posiadać państwową przynależność rumuńską. 
Umożliwione jest również zakładanie czysto rumuń­
skich prowincji zakonnych z własnymi prowincja­
łami. Dopuszczenie nowych tow arzystw  zakon­
nych podlega zatwierdzeniu ze strony rządu.

Przeciw  konkordatowi wystąpili gwałtownie bi­
skupi rumuńskiej Cerkwi prawosławnej, zasiadają­
cy w  Senacie. Odpowiedział im w świetnej mowie 
biskup grecko-katolicki z Alba - Julja. Jak przy­
znaje prasa prawosławna, biskup katolicki w  ciągu 
dwu godzin trzym ał na uwięzi uwagę Senatu swemi 
świetnymi wywodami. Podczas krytyki nietole- 
rancyjnego stosunku Cerkwi prawosławnej do ka­
tolicyzmu i niegodziwych metod postępowania jej 
przedstawicieli cała sala z wyjątkiem skrajnej p ra ­
wicy oklaskiwała biskupa katolickiego. To też re ­
zultat głosowania wypadł imponująco. Za ratyfi­
kacją konkordatu głosowało 95 senatorów, prze­
ciwko 7.

Ze wsraoomiefit detektywa 
królewskiego.

Członek londyńskiej policji cywilnej. Edwin 
T. Woodhall, któremu powierzono opiekę nad osobą 
króla JerzegoV, opowiada ciekawe epizody z działal­
ności swej na tern polu.

Już podczas wielkiej wojny powierzono Wood- i 
hallowi czuwanie nad osobą księcia Walji, który udał J 
się do wojska angielskiego na froncie francuskim.

Pewnei niedzieli na wiosnę 1915 r.. Woodhall stał 
na peronie stacji przed pociągiem, do którego miał 
wsiąść lord Kitchener, udający się do Rosji. Detektyw

Beatyfikacja ks. Jana Bosko
W  jednej ze swych mów o zasługach i cnotach 

ks. Jana  Bosko powiedział Papież Pius XI te wznio­
słe słowa; „Są ludzie wzbudzeni w momentach 
stosownych przez Boga, którzy nakształt meteo­
rów w  przestrzeniach świata ukazują się na niebie 
historji. Są to ludzie dwojakiej kategorji. podobnie 
jak meteoryt — niekiedy piękne, niekiedy znowu 
groźne. Są tacy, którzy przechodząc, sieją raczej 
postrach niż dobrze czynią, w raz  z urokiem wzbu­
dzają strach, znaczą swe przejście niewątpliwemi 
śladami wielkości i niepojętej nieraz odwagi, lecz 
równocześnie zaścielają swój pochód ruinami i ofia­
rami. Są to ludzie, jak mówił o sobie wielki Kor­
sykanin, których wzbudza niekiedy Bóg jako rózgę 
i bicz na ukaranie narodów i panujących.

Ale są także inni, którzy przychodzą leczyć te 
rany, przychodzą miłość wskrzeszać na ruinach, — 
ludzie niemniej wielcy, owszem nawet więksi, bo 
wielcy w  dobrem, wielcy w miłości dla ludzi, w  do­
broczynności i wspomaganiu potrzeb swych bliź­
nich: ludzie, którzy przechodząc, wzbudzają po­
dziw, pełen sympatji, uznania i błogosławieństwa, 
podobnie jak Boski Król, Bóg Człowiek, k tóry  prze­
szedł błogosławiąc i któremu błogosławiono; ludzie, 
których imie błogosławić będą wielki. Do tej ka­
tegorji właśnie, do tych ludzi wybranych z pośród 
.udzkości. do tych wielkości dobrze czyniących na­
leży ks. Bosko.11

W ymowniejszej pochwały nad te słowa P a ­
pieża - m ówcy nie mógłby chyba nikt oddać naj­
większemu naszych czasów apostołowi młodzieży. 
Zawiera się w  niej istotna charakterystyka wiel­
kiego Sługi Bożego i dobroczyńcy ludzkości. Je­
dnakże wymowniejszą jeszcze od słów papieskich 
była uroczystość beatyfikacyjna w  bazylice św. 
Piotra. Cokolwiek Kościół ma wzniosłego i pięk­
nego w  swych obrzędach, ceremoniach, sprzętach 
i szatach liturgicznych, to wszystko razem włożył 
w  tę uroczystość, by  wypadła jak najświetniej i jak 
najokazalej.

Dzień beatyfikacji czy kanonizacji bohaterów 
w iary i cnoty należy bezsprzecznie do najuroczyst­
szych momentów w życiu Kościoła. Chwała, na­
wet słuszna i zasłużona, jaką świat i ludzkość ota­
cza swych wielkich, promieniuje zwykle na krótki 
dystans, w  najbliższem środowisku, które ową wiel­
kość wydało, lecz masom szerokim jest zwykle 
obojętna, dźwiękowi zaś wielkiego imienia nie to­
w arzyszy  żadne serca wzruszenie. Lecz gdy au­
reola świętości oświetli jakaś postać, otoczy, jakieś

imię, staje się ono momentalnie popularnem: ze 
czcią powtarzają je miljony ust, wzywają miljony 
serc; jego dźwięk zapala dusze i wzbudza entu­
zjazm, pod jego wpływem  zaczynają mnożyć się 
dzieła wielkie i święte, a cały świat przenika ja­
koby dreszcz ideałów dobra, praw dy i piękna.

Taktem imieniem jest imię Ks. Jana Bosko. Ile 
wzruszeń serdecznych, ile dobrych postanowień 
wzbudziło ono w uroczystej chwili beatyfikacji, to 
tylko Bogu wiadomo. W ystarczyło  popatrzyć na 
tysiące biednych, opuszczonych, może niedawno 
jeszcze bezdomnych w ychow anków salezjańskich, 
wpatrzonych w  obraz swego dobroczyńcy, otoczo­
ny aureolą świętości, by zrozumieć wielkość jego 
zasług względem cierpiącej ludzkości. Niestety tu 
przyszedł i popatrzył na te szeregi młodzieży, wczo­
rajszej jeszcze na pół zdziczałej, zwolennik teorji 
Marksa, rzekomy dobroczyńca ludzkości, a z pe­
wnością musiałby przyznać, że cały jego socjalizm 
nie otarł tyle łez, nie ukoił tyle serdecznego bólu, 
nie złagodził tyle nędzy ludzkiej, ile jedno dzieło 
Błogosławionego Ks. Jana Bosko.

Ze  te imię apostoła i dobroczyńcy opuszczonej j 
młodzieży poruszyło do głębi serca ludzkie i stało ! 
się jakoby hasłem dnia dla wszystkich dusz wiel­
kich i szlachetnych, wrażliwych na nędzę ludzką, 
świadczyły te setki tysięcy mieszkańców Rzymu 
i_ drugie dziesiątki tysięcy pielgrzymów, które od 
świtu do późnej nocy płynęły do bazyliki św. P io­
tra. by  przynajmniej popatrzyć w  obraz tej naj­
większej postaci wieku dziewiętnastego. Wielkość 
jego polega na tern, że po. Bogu ukochał to, co świat 
ma najpiękniejszego i najmilszego, — ukochał duszę 
dziecka.

To też w chwili, gdy po przeczytaniu bulli pa­
pieskiej opadła zasłona z obrazu Ks. Bosko i oczom 
wszystkich ukazał się Błogosławiony w aureoli nie­
biańskiej, p raw dziw y szał radości ogarnął siedem- 
dziesięcio-tysięczny tłum, skupiony w nawach ba­
zyliki. Potężne okrzyki i oklaski podnieconych 
rzesz stłumiły śpiew uroczystego Te Deum i bicie 
dzwonów bazyliki, obwieszczających urbi et orbi 
chwałę wielkiego człowieka.

P o  południu tegoż dnia przyszedł do bazyliki 
Najwyższy Kapłan, by w  obecności nieprzejrzanych 
tłumów, krewnych błogosławionego, dwudziestu 
pięciu kardynałów, dwóch osób uzdrowionych cu­
downie za wstawiennictwem Ks. Bosko, oraz kor­
pusu dyplomatycznego złożyć hołd swemu dawnemu 
przyjacielowi, wyniesionemu do godności ołtarza.
I znowu ogarnął te tłumy, zalegające bazylikę, nie­
słychany entuzjazm, udzielając się drugim tłumom, 
oczekującym dla braku miejsca w bazylice, na placu

Kitchenera, Dan Mac Laungtuan, oaezwat się ao swego 
kolegi:

— Mam wrażenie, że nie powrócę już z tej po­
dróży.

— Ach, głupstwo! — odparł Woodhall, — choć 
i jego tknęło w tej chwili przeczucie jakiegoś nieszczę­
ścia. W kilka dni potem nadeszła wiadomość o zatonię­
ciu krążownika opancerzonego „Hampshire11 razem 
z lordem Kitchenerem.

Księciu Walji nie podobała się ochrona jego osoby, 
to też zwykł był mówić:

— Przybyłem do Francji, aby być wśród naszych 
żołnierzy, nie zaś wśród detektywów.

Obowiązkiem Woodhalla było przesyłanie co wie­
czór do Londynu raportu szczegółowego o tern, co 
w ciągu dnia zaszło.

Książę Walji wiedział o tem. często więc mawiał 
do swego detektywa:

— Ponieważ ma pan donosić o wszystkiem, co się 
tyczy mojej osoby, chętnie więc dopomogę panu i sam 
raport zredaguję.

I rzeczywiście, dyktował Woodhallowi drobiazgo­
wo przejścia dnia minionego.

Wśród monarchów europejskich król Alfons 
hiszpański odznacza się wstrętem do poddawania się 
opiece policyjnej. Również król Gustaw szwedzki nie 
pozwała, aby towarzyszyli mu detektywi i często sam 
jeden przechadza się po sztokholmskim ogrodzie zoo­
logicznym.

Prawdziwa przyjemnością — opowiada dalej Wood­
hall — było towarzyszenie królowi Edwardowi VII, 
król ten bowiem zawsze był w dobrym humorze 
i szczodrze wynagradzał swych detektywów.

Jednem z zadań detektywów królewskich jest także 
niedopuszczanie do pałacu królewskiego gości niepro­
szonych.

Pewnego jednak dnia wcisnął się do pałacu znany 
przemysłowiec londyński, łudząco podobny do osobiste­
go przyjaciela króla Edwarda, sira Ernesta Cassela, 
mającego prawo wchodzenia bez meldowania na pokoje 
królewskie.

Korzystając ze swego podobieństwa do sira Er­
nesta, przemysłowiec ów, oburzony tem, że ministerjum 
spraw zagranicznych odmówiło mu pewnej koncesji, 
postanowił zaapelować osobiście do króla i wtargnął <jo 
gabinetu królewskiego.

I w tym przypadku król Edward VII okazał zwykła 
pogodę ducha,, bo choć w pierwszej chwili oburzyła go 
bezczelność intruza, nie mógł się powstrzymać od 
uśmiechu serdecznego i do nikogo nie żywił żalu za ta 
przygodę.

Św. Piotra. Jest rzeczą znamienną, że każdora­
zowe ukazanie się Papieża wśród 'Tumów stanowi 
niezwkłe widowisko mimo dość częstego powta­
rzania się i wywołuje wciąż niesłychany entu­
zjazm, ogarniający nawet obojętnych. Pochód P a ­
pieża na małej stosunkowo przestrzeni bazyliki 
przybiera zwykle cechy pochodu triumfalnego, bo 
też nikt z żyjących nie zdoła wzbudzić tyle entu­
zjazmu, co osoba Papieża. Jeśli wielkim triumfa­
torom towarzyszą owacje tłumów, to są one po 
większej części zamówione lub nieszczere, tutaj zaś 
wybuchają samorzutnie jako objaw głębokich prze­
konań religijnych i przywiązania do Stolicy Apo­
stolskiej.

Ceremonia wizyty papieskiej w  bazylice pole­
gała na krótkiej modlitwie do nowego Świętego, na 
błogosławieństwie eucharystycznem oraz przyjęciu 
tradycyjnych darów ofiarowanych przez postulato- 
rów spraw y beatyfikacyjnej, mianowicie pięknego 
obrazu Błog. Jana Bosko, jego życiorysu, relikwia­
rza z cząstką relikwji, oraz bukietu sztucznych 
kwiatów, artystycznie wykonanych. Dłuższą chwi- 

j lę rozmowy poświęcił Ojciec św. sędziwemu Księ­
dzu Francesia, Salezjanów!, który jest jedynym 
jeszcze żyjącym z pośród pierwszych uczniów Ks. 
Bosko.

Ponownym  triumfalnym pochodem Papieża 
przez nawę bazyliki do W atykanu zakończyła się 
uroczystość popołudniowa. Z pięciu bram świą­
tyni wylewał się długo ogromny potok ludzki, za­
mieniając się na placu św. Piotra jakby w  morze, 
falujące za podmuchem wiatru. Są bowiem chwile, 
w  których cisza i spokój miasta W atykanu, p rzery­
wana jedynie szumem wodotrysków, zamienia się 
jakby w burzę gwałtowną, porywającą duszę i ser­
ca ludzkie. Taka burza przeszła nad W atykanem 
w niezapomnianym dniu 2 czerwca.

Późnym wieczorem popłynęły nowe fale ludz­
kie w  kierunku W atykanu, by oglądać najcudow­
niejsze zjawisko, jakie Rzym ofiarować może, mia­
nowicie iluminację bazyliki i kopuły św. Piotra. Na 
tle ciemnego nieba stanęła kopuła w  blaskach ró­
żowych, drgających świateł jakby olbrzymia tyara  
papieska, wykuta ze szczerego złota, wysadzana 
tysiącami brylantów.

Iluminacja bazyliki, stosowana dotąd jedynie 
w chwilach najradośniejszych zdarzeń w historji 
Kościoła, świadczyła wymownie o niebywałej czci, 
jaką Kościół otoczył Błogosławionego Jana Bosko, 
apostoła nowych czasów, miłośnika dusz dziecię­
cych i dobroczyńcę ludzkości.



Pszczoły przyczyna rozwodu.
Dzienniki szw edzk ie  opow iadają  następującą  

h istoryjkę:
Christian  S torenson  jest dzielnym, zam ożnym  

rolnikiem, a za razem  zapalonym  pszczelarzem . 
P ew n e g o  tedy  dnia, p o żeg n aw szy  się czule ze sw ą  
młodą m ałżonką, pojechał koleją w  odw iedziny  do 
przyjaciela  sw ego, rów nież  pszczelarza, m ając  za 
cały bagaż, w  kieszeni spodni, pudełeczko tek tu ro ­
we, zaw iera jące  k ró low ę i nieco pszczół niższego 
stopnia.

W  ca łym  spokoju ducha siedział pszczelarz 
p rzy  oknie wagonu, p rzyg lądając  się radośnie pięk­
nemu, w iosennem u kra jobrazow i, gdy nagle, w sk u ­
tek zby t silnego zaham ow an ia  pociągu, z koszyka, 
k tóry  jadąca w  tym  sam y m  przedziale  w ieśn iaczka 
pos taw iła  w  siatce nad głoWą sw ego  sąsiada, w y ­
padło kilka-jaj i rozbiło się na  jego kolanch.

P od  w p ły w e m  tej niespodzianki, S torenson  
uczynił ruch g w a łto w n y  i zaczął zgarn iać  nie za- 
k ląw szy  naw et,  żółtko i białko rozbitych jaj ze 
sw y ch  spodni, w tem  jednak uczuł bolesne ukłucie 
w  udo. S koczy ł w ięc  ze sw eg o  miejsca i biegnął 
po pudełko  z pszczołami. O kazało  się, że uległo 
zgnieceniu, a w  tejże chwili k ró low a ze sw ym i to ­
w arzy szk am i w ylec ia ły  b rzęcząc  z pudełka i ob­
siadły n ieszczęśliw ego  pszczelarza , cisnąc mu się 
w e w szy s tk ie  szczeliny ubrania  i zapuszczając  w 
ciało sw e  żądła.

Nic dz iw nego tedy, że te raz  już S to renson  za ­
czął się rzucać  jak szalony, w ym achu jąc  rękom a i 
nogami i w yda jąc  p rzy tem  ryki nieludzkie.

Na ten w idok podróżni, s iedzący  w  tym  sam ym  
przedziale, nie w iedząc  o co w łaśc iw ie  chodzi, po­
uciekali w popłochu do innych p rzedzia łów , koszyk  
i  jajami, w łaśc iw y  sp ra w c a  tej aw an tu ry ,  spadł z 
siatki i szyba  wagonu, rozbita  łokciem  m iotającego 
się pszczelarza , ro z sy p a ła  się z t rzask iem  na k a­
wałki.

Nie dość na tern, gdyż na następnej stacji służba 
kolejowa rzuciła się na S to rensona  i w y w le k ła  go z 
oociągu.

Ody jednak pszczelarz  znalazł się na peronie, 
znów  uczuł bolesne ukłucie w  udo, nie nam yśla jąc  
się tedy  dłużej, szybko ściągnął dolną część s w e ­
go ubrania , aby  je w y  trzepać, co w y w o ła ło ,  o czy ­
wiście, ogólną w eso ło ść  w śró d  zgrom adzonej na 
stacji publiczności.

W obec  tego w zię to  S to rensona  już n ap raw d ę  
za w a r ja ta  i przew iez iono  sp ro w ad zo n y m  amubulan- 
sem do szpitala. T am  się dopiero w yjaśn iła  cała 
sp raw a ,  a o p raw d zi^  słów biedaka św iad czy ły  
liczne spuchnięcia na jego ciele.

I może skończy łoby  się na  tern w szystko ,  g dy ­
by nie n iedyskrec ja  m iejscow ego dziennika, k tó ry  
wziął sobie tę  trag ikom iczną  p rzygodę  za  tem at 
do bardzo  zabaw ne j  hum oreski.

A skutek  tego opow iadania  by ł taki, że m łoda 
m ałżonka  pszczelarza, p rz ecz y ta w szy  je, o św iad ­
czyła, iż nie m oże żyć  dłużej z człowiekiem , k tó ry

Tajemnicza pogromczyni Niemiec.
Jak  wiadomo, odnieśli Anglicy zw y c ię s tw o  w  

decydującej b itwie morskiej pod S k ag er rak iem  w  
dniu 31 m aja 1916 r. jedynie dzięki tej drobnostce , 
że angielski „S ec re t  S e rv ice"  zdobył na kilka dni 
p rzed tem  klucz do niemieckiego tajnego klucza 
sygnalizacyjnego. Adm irał Jellico, znając rozkazy  
niemieckie, w y d a n e  łodziom p o dw odnym  i k rą ż o w ­
nikom, mógł z ca łym  spokojem i pew nośc ią  op raco ­
w a ć  plan kon tro fenzyw y, k tó ra  w  wielkiej mie­
rze zad ecy d o w ała  o w yniku  w ojny św ia tow ej.  G d y ­
by bow iem  w tej bitw ie niemieckiej udało się p rz e r ­
w ać kordon  angielskiej blokady, Angja b y łab y  nie­
zawodnie odcięta od sw y ch  kolonij i zm uszona do 
zaw arc ia  odrębnego pokoju. R ów nież  S tan y  Zjedno­
czone b y ły b y  bezsilne, a pojedynek z osam otnioną 
F ranc ją  w y p ad łb y  n ap e w n o  z ko rzyśc ią  dla Nie­
miec.

Dlatego słusznie n a z w ać  m ożna panią F lorę 
van Poland  kobietą, k tó ra  pokonała  Niem ców w  
wojnie św iatow ej.  O na bow iem  w y k ra d ła  klucz ta j­
nego code‘u niem ieckiego dla ang. „S ecre t  S e rv i ­
ce d " .  P ra w d z iw e  jej nazw isko  jest nieznane.

W  decydującej chwili z jaw iła  się w  H am burgu 
f w y s tąp i ła  w  roli w y tw o rn e j  Holenderki F lory  van 
Poland. B yła  to  kobieta  n ietylko w y tw o rn a ,  ale ta k ­
że czarująco piękna. W  H am burgu  poznał ją kapi- 
pitan pancern ika  niem ieckiego „Kronprinzessin Ceci- 
lie", k tó ry  zakochał się w  niej i uprow adził  na  po­
k ład  okrętu . Tego  tylko pragnęła  piękna F lora. W  
miłosnej scenie przeszkodził  nagle te legram  tajny. 
Kapitan nie p rzeczuw ając  szpiega, w y c iąg n ą ł  klucz 
tajnego c o d e d  i począł o d cy fro w y w ać  telegram . 
Tejże nocy  piękna F lora  znikła z pokładu, nie pozo­
staw ia jąc  śladu po sobie, a z nią klucz tajnego co­
d e d .  Kapitan zrozum iał natychm iast ,  że jego uko­
chana by ła  szpiegiem. Z o b aw y  jednak o w łasn ą  
skórę czy karie rę ,  zaniechał pow iadom ienia o w y ­
padku w ład z  w y ższy ch  i pozwolił tern sam em  na 
decydujące  zw y c ię s tw o  Anglików.

się do tego  stopnia  ośm ieszył i staf się przedm io­
tem  drw in  całej okolicy i opuściła dom m ężow ski.

B iedny w ięc  S to renson  siedzi te ra z  sam otny  
w  sw ej chacie. P s z c z e la r s tw a  w y rz e k ł  się na 
zaw sze .

lak iedza pomarańcze w Anglii, 
we Francii i w pustyni Sinai.

Jedno z pism zagranicznych poruszyło niedawno 
sprawę, jak należy spożyw ać pomarańcz, jak należy 
postępować przy częstow aniu nią innych osób, nie obra­
żając przytem ich uczuć estetycznych. Na pytanie to 
odpowiedział znany podróżnik dr. W eisl, korzystając 
ze sw ych spostrzeżeń w  różnych krajach.

Zdanie, iż istnieje jedna tylko m ożliwość spożyw a­
nia pomarańczy w  tow arzystw ie w  sposób przyzw oity, 
mianowicie rozcinając skórkę owocu wzdłuż linij podłu­
żnych biegnących od jednego bieguna do drugiego, roz­
chylając ja w  kształcie rozety i następnie spożywając 
ow oc plasterek po plasterku, nie odpowiada rzeczy­
wistości.

W  Anglji np. spożyw a się sm aczny ow oc południo­
w y  w  inny zupełnie sposób. Tutaj odcina się nożem  
górną, zaokrąglona część owocu, skórkę razem z miąż­
szem, poczein odkłada się nóż i bierze do ręki łyżeczkę, 
którą się ow oc Spożywa w  ten sam sposób, jak gdyby  
był na miękko ugotowanem jajkiem. Łyżeczką w yd o­
bywa się nasamprzód sok, później mięso soczyste, jak 
dalece możliwe. Następnie spożyw a się — drugi ow oc.

W ten sposób spożyw ać można w szystk ie rodzaje 
pomarańczy. Poniew aż jednak w ytw orny Anglik je 
tylko najlepsze, bardzo soczyste i pozbawione pestek 
pomarańcze z Jaffy, które odznaczają się szczególnie  
grubą skórką, w chodzi w  zwyczaj sposób  odbierania 
i spożywania pomarańczy, jaki stosują w  Palestynie: 
odcina się zaokrągloną część, i górną i dolną, lecz usu­
w a się jedynie skórkę, pozostawiając miąższ, tak, iż 
ow oc teraz opasany jest skórką, którą następnie prze­
cina się w zdłuż tak, iż cięcie rozdziela dwa plasterki.

Teraz można ow oc rozłożyć tak, iż w szystk ie pla­
sterki w iszą na rozciętym  pasku skórki i można je 
osobno oddzielać od niej. Sposób ten zaleca się szcze­
gólnie, kiedy jednym owocem  częstuje się kilku gości. 
W ów czas podaje się ow oc, nie dotknąwszy ręką 
miąższu.

W e Francji znowu spożywają pomarańcze w  na­
stępujący sposób:, ow oc (zw ykle małe w łoskie poma­
rańcze) dzieli się po prostu na cztery części i spożyw a  
następnie każdą część osobno jak kaw ałek jabłka. Ten 
sposób spożywania jest ogólnie przyjęty w e Francji 
jako towarzyski, a dostępny nawet dla najmniej zręcz­
nego.

Lecz w  sposób najmędrszy spożywają pomarańcz 
w  Rgipcie, Beduini, Arabowie. Otóż. w  jaki sposób 
spożyw a Beduin egipski pomarańcz palestyńska na spo­
sób, praktykowany w  pustyni Sinai: Beduin oderwał 
najpierw kaw ałek grubej skóry zębami, opowiada W eisl 
poczerń swem i dziesięcioma palcami szybko obrał po­
zostałą skórkę, palcami również rozdzielił sam ow oc, 
„burtugal", jak go tam nazywają, i zjadł go. Następnie

„M iss F lo ra"  jak ją n a z y w a  R obert  Boucard , 
k tó ry  p ie rw szy  zaznajomił publiczność z jej osobą, 
'była rzeczyw iśc ie  jedną z na jc iekaw szych  postaci 
w ojny  św iatow ej.  Rafinerję sw oją  um iała  z takim  
w dzięk iem  sko jarzyć  z rom an tyzm em , że _ n aw e t  
p rzez  nią w  pole w y p ro w ad zen i  m ężczyźni nj# 
mogli jej potępić za o szus tw o  i podziwiali genjalność 
jej in tryg. Koledzy mniemali, że jest ona z pocho­
dzenia Irlandką. B oucard  zaś tw ierdzi,  że by ła  ro ­
dow itą  W iedenką. O na sam a zapew nia ła  często, 
że jest n iem iecką hrab ianką. R zeczy w is te  jej po­
chodzenie jest do tychczas  niezbadane. W ład a ła  ona 
dw unastu  językam i, tak  poprawnie, że nie w y c z u ­
w an o  n aw e t  drobnego śladu akcentu  cudzoziem ­
skiego. R ów nież  z postaci i w yg lądu  nie m ożna 
było  określić  przynależnośc i do pew nej ra sy .  W ie ­
dziano tylko jedno, że jest tak  sp ry tn a  i czarująca, 
że żaden m ężc zy zn a  nie m oże się oprzeć jej p o w a ­
bom.

O d początku  w o jny  s ta ła  F lo ra  na  usługach 
S ecre t  S e r v ic e d  angielskiego, i ó w czesn y  k ierow nik  
tegoż u rzędu  adm ira ł  Reginald Hall w y d a w a ł  jej 
z lecenia osobiście bez  p ośredn ic tw a  innych osób. 
S ec re t  S erv ice  p rz y g o to w y w a ł  teren . S ta ra ł  się, 
by  F lora  w p ro w ad zo n a  zosta ła  w  dane  ̂ t o w a rz y ­
s tw o  przez  osoby w p ły w o w e ,  jak m ężów  stanu, 
dyp lom atów  i bank ierów , k tó rzy  oczyw iście  nie- 
mieli najmniejszego pojęcia, że m ają  do  czynienia z 
szpiegiem. R esz tę  za ła tw ia ła  zaw sze  pomyślnie

Flora> . . .  . , , i-O d eg ra ła  on row rnez p ow ażną  rolę w  chwili 
p rzys tąp ien ia  W łoch  do wielkiej Ententy , jako 
księżna P ó m ercu  d ‘Agquitaine. Następnie w y je ­
chała do Szw ajcarii  i zam ieszkała  w hotelu Mon- 
treux . N ajw iększą  u w a g ę 's z p ie g ó w  E n ten ty  z w ra ­
ca ł  w ó w c zas  zam ieszkały  w  ty m że  hotelu profesor 
niemiecki E hrhard t.  Uchodził on za k ierow nika  
niemieckiej s łużby informacyjnej. N ieste ty  żaden 
ze szp iegów  nie umiał w ta rg n ą ć  do w n ę trza  m ałego  
pokoiku i zdobyć pożądane dokum enty . Misję tę 
pow ierzono  w reszc ie  Florze. P ro fe so r  był ta  
ostrożny , że nie pozostaw ia ł  sw ego  pokoju nigdy

zabrał się do skórki, którą poprzednio odłożył na stro­
nę, i — zjadł ją również. Kawałek po kawałku. I rzekł:

„Europejczycy są głupi — nie wiedzą wcale, jakie 
to dobre — skórka „burgutalu"..."

j „Później skosztow ałem  również i ja skórki, opo­
wiada dalej W eisl, „i przekonałem się, że Beduin miał 
słuszność".

O czyw iście nie każdy rodzaj pomarańczy posiada 
tak smaczną skórkę, lecz pomarańcz z Jaffy i Cypru 
posiada skórkę, tak soczystą i tak wonną, tak bogatą 
w  sole i perfumy, iż byłoby grzechem, ją wyrzucać.

Fabryki konserw za to sprzedają ją drożej od mar­
molady pom arańczowej. A my nie wiemy, iż m ożna jg 
jeść, i łamiemy sobie g łow ę, w  jaki sposób obrać po­
marańcz ze skórki. — Jednakże... kiedy będę w  „w y- 
twornem" tow arzystw ie, mimo to nie zjem pomarańczy 
razem ze skórką. Jak już rzekłem, dotychczas wolno 
to jedynie... w  pustyni Sinai."

Rozmaitości.
Jabłka i pomarańcze jako broń.

N iezw ykła  b i tw a  rozeg ra ła  się n ied aw n o  tem u 
w e  wschodniej Tunisji m iędzy m ieszkańcam i pół­
nocnego w y b rz e ż a  Afryki a grupą rozb itków  a m e ­
rykańskich. M ianowicie parow iec  am erykańsk i  
„Nile" uległ zniszczeniu n a jech aw szy  niespodzianie 
na sk a ły  podw odne w pobliżu Cap Bon. P u szcz o ­
no sygna ły  św ietlne  i rak ie ty  celem  u zy sk an ia  po­
mocy, ale skutek  był ten, że śc iągnął g rom adkę  tu ­
bylców, k tó rzy  s tara li  się w y d o s tać  załogę na  ląd. 
p rzypuszczaln ie  w  celach rabunkow ych . K ra jow cy  
nie wielkie mieli pojęcie o w arto śc iach  b iałych, bo 
k iedy  jeden z nich w y ło w ił  z w o d y  walizę , zabra ł  
z sobą znajdujące się w  nim rzeczy , ale w yrzucił  
pakę am erykańsk ich  banknotów , nie w ied ząc  w i­
docznie, co z niemi począć. Załoga s ta tku  o b aw ia ­
jąc się nocy  na uszkodzonym  parow cu , uda ła  śię - 
na ląd. W c zesn y m  rankiem  pow rócono  n a  sta tek .  
W id ząc  to  k ra jow cy , rzucili się na nich usiłując 
w d ra p a ć  się na pokład w obaw ie , że ujdzie im u p ra ­
gniony łup. Ale za łoga zaczę ła  się bronić. Z po ­
m ocą jab łek  i pom arańcz, k tó re  mieli pod ręk ą  ro z ­
poczęli zacię tą  walkę . K rajow cy, p rzerażen i  g ra ­
dem kul, dali za w y g r a n ą i  czmychnęli w  głąb lądu. 
R a to w n iczy  parow iec  n a p ł y n ą ł  ty m czasem  na sku ­
tek  telegrafu bez drutu  i zab ra ł  z sobą s ta tek  „Nile" 
w ra z  z jego „dzie lną" załogą, k tó ra  jabłkam i i po ­
m arańczam i potrafiła obronić się od g rab ieży  a m o­
że n aw e t  i od u t ra ty  życia.

120-letni Arab osierocił potomstwo złożone 
ze 100 osób.

Z Mossulu donoszą o śmierci szeika, k tó ry  żył 
lat 120. Osierocił on c z te ry  ży jące żony i po tom ­
stwo, złożone ze 100 osób. P r a s t a r y  szeik do s a ­
mej śmierci doskonale słyszał, w idział i zachow ał 
jasność um ysłu, osobiście k ieru jąc  sp raw am i s w e ­
go plemienia.

— — — — — —   ............

bez  nadzoru. N aw et podczas porządkow an ia  po­
koju b y ł  albo on sam  obecny  albo jego n ieodstępny 
sek re ta rz .  P o  dw utygodn iow ych  s taran iach  udało 
się w reszc ie  F lorze  osłabić  czujność profesora. Zdo­
by ła  u nfego tyle zaufania, że zaprosił  ją do sw ej 
n iedostępnej św iątyni.  I podczas gdy  F lo ra  ro z m a­
wiała  z rozkochanym  w  niej Niemcem, m yślała  
tylko o jednem : „T e raz  albo nigdy".

Znalazła sposób. Niby nieumyślnie rozdarła  
sw ą  jed w ab n ą  sukienkę. P ro feso row i nie pozosta­
w a ło  nic innego jak na życzenie ukochanej zabrać  
klucze do jej pokoju i udać się tam że po n o w ą  su­
kienkę. Chwilę tę w y z y sk a ła  Flora. L ed w o  drzw i 
zam knę ły  się za profesorem , F lo ra  rzuciła się n a  
szuflady b iurka i poczęła  je dokładnie przeglądać . 
Nagle jakać postać  pochw yciła  od ty łu  jej ręce  że ­
laznym  uściskiem. B ył to  s ek re ta rz  profesora, k tó ­
ry  czuw ał.  G dy  p rofesor powrócił,  ro zeg ra ła  się 
d ram a ty czn a  scena. F lora  poczęła  p łakać, b łagać, 
z a ła m y w ać  ręce  w  rozpaczy . Nic nie pomogło. 
D w aj N iem cy zmusili ją do w y jaw ien ia  tajemnic 
E n te n ty .1 Do rana  siedziała F lora  p rzy  b iurku p ro ­
fesora i sp isy w a ła  ad resy  ta jnych agen tów  Ententy , 
działa jących  na terenie  Niemiec o raz  ta jem nicę s ta ­
nu Anglji i Francji.  W  południe dnia następnego 
zw rócił  p ro fesor w olność  rozpaczonej Florze. Nie 
zau w aży ł  jednak, że zab ra ła  ze sobą jego tajne do ­
kum enty . R ów nież  za późno p rzekonał się. że 
cenne informacje spisane p rzez  Florę b y ły  piękną 
zm yśloną bajką. Epizod ten uwieczniły p isarz  f ran ­
cuski L enorm and  w  sztuce „Le Lachę" .

P o d cza s  zaw ie ran ia  pokoju F lora  zna jdow ała  
się w  P rad ze ,  uchodząc za rum uńską  bojarkę. P o  
raz  ostatni w idziano  ią w roku 1920 w  K onstan ty ­
nopolu, skąd miała pow róc ić  na s ta łe  do Londynu. 
O d tego  czasu w szelk i słuch o niej zaginął.

Do dziś jednak  figuruje n azw isk o  „M iss Flory^ 
na  naczelnem  miejscu w  ak tach  „S ec re t  S e rv ice "  
jako najzdolniejszego i najwięcej zasłużonego szpie­
ga. A w  Anglji obyw ate le  w y ra ża ją  się z na jw ięk­
szą czcią o tej n iezw ykłe j patrjo tce , k tó ra  uchroniła. 
W ie lką  B ry tan ję  od klęski.



Polskie organizacje rolnicze przeciwko 
postępowaniu Niemiec.

W a r s z a w a .  Dnia 10 b. m. o 
godz. 12 w  południe odbyło się na 
Zamku pierwsze uroczyste posiedze­
nie rady zjednczonych organizacyj 
rolniczych C. T. R. i C. Zw. K. R., któ­
re przyjęły obecnie nazwę Centralne­
go Tow arzystw a Organizacyj i Kółek 
Rolniczych. Posiedzenie zaszczycił 
swą obecnością Prezydent Rzplitej. 
Obecni również byli ministrowie rol­
nictwa. Niezabytkowski i reform rol­
nych Staniewicz. P o  przemówieniu 
Pana Prezydenta  rada po przeprowa­
dzeniu obszernej dyskusji przyjęła na­
stępującą rezolucję:

Związek organizacyj rolniczych 
zwraca uwagę czynników, kierujących 
naszą polityką gospodarczą, że zasto­
sowane ostatnio w  Niemczech znaczne 
podniesienie stawek celnych na cały 
szereg produktów rolniczych i zamie­
rzone w przyszłości podniesienie tych 
stawek w stosunku do jeszcze innych 
wytworów produkcji, utrudnia eksport

naszych produktów rolniczych na ryn­
ki niemieckie. Dokonane w ten sposób 
zmiany w  systemie polityki celnej Nie­
miec w  okresie toczących się rokowań 
o zawarcie traktatu handlowego po­
między Polską a Niemcami, zmieniają 
w wysokim stopniu dotychczasowy 
stan rzeczy i podstawy, na których 
się te pertraktacje rozwijały. Znacze­
nie i w artość rynków niemieckich, ja­
ko rynków zbytu dla naszych nroduk- 
tów rolniczych, uległo zmniejszeniu i 
fakt ten musi być należycie uwzględ­
niony w  dalszych rokowaniach o t rak­
tat handlowy.

Zw. organizacyj rolniczych wyraża 
nadzieję, że rząd nasz. stojąc na grun- 
sie obrony interesów produkcji rolni­
czej, zastosuje jak najdalej idące środ­
ki represyjne w razie, gdyby nowe 
przepisy celne w Niemczech zawie­
rały postanowienia, dotykające spe­
cjalnie eksport polski i upośledzające 
go w  stosunku do importu, pochodzą­
cego z innych krajów. (PAT.)

Po zgonie artysty malarza Fałata.
W a r s z a w a .  (AW.) Cała prasa  

w arszaw ska  zamieszcza wspomnienia 
pośmiertne ś. p. Juljana Fałata. Sztuka 
polska traci w  zmarłym nieocenione­
go zdobywcę nowego kierunku w 
akwarelistyce a naród serdecznego 
wielbiciela piękna rodzimego.

Pogrzeb znakomitego malarza od­
będzie się w  piątek w  Bystrej na 
Śląsku.

Zjazd nauczycieli słowiańskich.
P o z n a ń .  W e środę otw arte  zo­

sta ły  obrady 1. zjazdu nauczycieli 
państw słowiańskich, w  którym  ucze­
stniczą reprezentanci nauczycielstwa 
polskiego, ukraińskiego, czechosłowa­
ckiego i jugosłowiańskiego.

Sokoli amerykańscy.
L w ó w. W  środę przybyła  do 

Lw owa wycieczka, złożona z 220 So­
kołów amerykańskich. W ycieczka 
przybyła na zlot sokolstwa i ostatnio 
bawiła w  Zakopanem. (PAT).

Przedstawiciele Gdańska w Rosji.
M o s k w a .  P rzebyw ająca  w  Mo­

skwie delegacja senatu gdańskiego od­
była wczoraj konferencję z komisa­
rzem ludowym dla spraw  handlu ze­
wnętrznego. Jak się dowiaduje kore- 
respondent Pata. konferencja dotyczy­
ła sp raw y ewentualnych nowych za­
mówień dla Stoczni gdańskiej i kwe- 
stji transytu rosyjskiego przez Gdańsk.

Ratyfikacja konkordatu.
B e r l i n .  (Tel. wł.) Ratyfikacja 

konkordatu nastąpi 13 sierpnia. Do­
kument podpisany zostanie przez p re­
zesa ministrów, Brauna, oraz w szyst­
kich ministrów pruskich.

Nowy zamach w Niemczech.
B e r l i n .  (Tel. wł.) Na mieszka­

nie landrata powiatu Niebull w  Szlez- 
wigu rzucono bombę. Budynek został 
prawie całkiem zburzony. Z osób nikt 
nie poniósł szwanku. Jest to siódmy 
zamach tego rodzaju od listopada 1928. 
Na ślad spraw cy dotychczas nie na­
trafiono.

Przesilenie rządowe w Rumunii.
W i e d e ń .  (Tel. wł.) Donoszą z 

Bukaresztu o przesileniu rządowem  i 
podaniu się do dymisji gabinetu Manju. 
Dymisja nie ma podobno nic wspólne­
go z w ykry tym  spiskiem. Przyczyną  
mają być różnice zdań pomiędzy p re­
mierem a radą regencyjną w  sprawie 
reformy administracji. Rada regen­
cyjna nie przyjęła dymisji.

Dyplomata przemytnikiem.
P a r y ż .  (Tel. wł.) Francuskie w ła ­

dze celne przypadkowo w ykry ły , że 
cztery skrzynie, które wiózł ze sobą 
dyplomatyczny kurjer, przeznaczone 
dla posła Afganistanu. zawierały  
opjum i inne środki trujące. Skrzynie 
zatrzymano i wdrożono śledztwo.

Przygotowania komunistów do demon­
stracji.

W i e d e ń .  Donoszą z Sofji, że po­
licja aresztow ała  10 komunistów, któ­
rzy odbywali tajne schadzki w górach 
w okolicy Sofji. Komuniści zamierzali 
zorganizować w  Sofji strejk generalny 
w  dniu 1 sierpnia, w  którym  to dniu 
w  całym świecie odbywać się mają 
demonstracje komunistyczne przeciw 
wojnie. (PAT).

Traktat francusko-hiszpański.
P a r y ż .  Briand oraz ambasador 

hiszpański w  Paryżu  Quinones de 
Leon podpisali trak tat  przyjaźni i roz­
jemczy między Hiszpanią a Francją.

Rewolucja w Persji.
W i e d e ń .  „United P ress“ donosi 

z Teheranu, że przeciw zamierzonym 
reformom wybuchła  obecnie rewolu­
cja w  Persji. Policja aresztowała je­
dnego z ministrów, którego nazwisko 
trzym ane jest w  tajemnicy, pod za­
rzutem uczestniczenia w  spisku prze­
ciw rządowi. Są dowody na to, że 
spiskowcy mieli zwolenników wśród 
całego szeregu wysokich urzędników 
państwowych. (PAT).

„Jak pan może tak długo pozosta­
wać pod w o d ą ? “

„W szystko zależy od wprawy, ko­
chany panie. W  przeszłym roku by­
łem w  tej samej miejscowości kąpie­
lowej, co mój krawiec.“

Miał dość.
Królowa Marysieńka, żona Jana III, 

przyjęła raz do grona paziów biedne­
go szlachetkę młodego i nieznającego 
dworskiej etykiety. Na drugi dzień 
kazano mu stać za krzesłem królowej 
i odbierać talerze. Młodzieniec są­
dząc, że niedojedzone po traw y dla 
niego są przeznaczone, zjada je w dru­
gim pokoju. Gdy po 5-tem daniu kró­
lowa podała mu talerz z obitą resztą 
szczupaka, niefortunny kandydat na 
pazią będąc już sytym, postawił go z 
powrotem przed królową, mówiąc: 
„Dziękuję W aszej Królewskiej Mości! 
ja się już tak najadłem, że ledwo nie 
pęknę?!...

Walne zebranie
organizacji górniczych i hutniczych inwalidów, wdów i sierót.

W  niedzielę, dnia 7 lipca br. odby­
ło się w  lokalu p. Golczyka w K a t  o- 
w i c a c h  - Z a ł ę ż u  walne Zebranie 
Organizacji górniczych i hutniczych 
inwalidów, w dów i sierot wojewódz­
tw a śląskiego z udziałem 91 delega­
tów, reprezentujących 65 tysięcy in­
walidów względnie pozostałych. Z 
ramienia w ładzy  wojewódzkiej brał 
udział w  obradach naczelnik w ydzia­
łu pracy i opieki społecznej, p. dr. 
Hełmski.

Zebranie zagaił przewodniczący o r­
ganizacji p. M i ą s k o w i a k ,  który 
powitał zebranych i odczytał porzą­
dek obrad walnego zebrania. Nastę­
pnie zabrał głos przedstawiciel woje­
wództwa, p. naczelnik dr. H e ł m s k i ,  
który przedłożył zebranym rządow y 
projekt ustaw y o ubezpieczeniach i 
wyjaśnił, z jakich powodów projekt 
ten może być dla województwa ślą­
skiego nieaktualny. W skazał także na 
dodatnią pracę obecnego rządu i w o­
jewody śląskiego . dr. Grażyńskiego 
dla dobra inwalidów śląskich, miano­
wicie na unormowanie renty w ypad­
kowej, oraz na poprawę ordynacji 
ubezpieczeniowej, według której o- 
trzym ają rentę w dow y po inwalidach, 
które ukończyły 60 rok życia. Ró­
wnież inwalidzi górniczy i hutniczy 
mogą się leczyć w uzdrowisku im. 
Marszałka Piłsudskiego w  Jastrzębiu 
Zdroju bez jakiegokolwiek uszczerbku 
na rentach lub pensjach. W  dalszym 
ciągu oświadczył, że za staraniem za­
rządu Organizacji inwalidów, w dów i 
sierot województwo przyznało zwrot 
kosztów oględzin zwłok inwalidom 
względnie wdowom. W  końcu poru­
szył spraw ę węgla deputatowego dla 
inwalidów i oświadczył, że starania 
w  tym względzie czynione są w dal­
szym ciągu i odbędą się jeszcze ukła­
dy z pracodawcami. Układy te pro­
wadzić będą władze wojewódzkie, w o­
bec czego przypuszczać należy, że 
dojdzie do porozumienia i inwalidzi 
będą mogli węgiel otrzymać.

Przew odniczący podziękował p. 
naczelnikowi dr. Hełmskiemu za jego 
wyczerpujące wyw ody, poczem przy­
stąpiono do dyskusji. Kolejno zabie­

rali głos pp. Żur, Szklany, P rzyw ar-  
ski, Kawa, Duda, Nowak, W rona, P a ­
la, Lelonek i inni. W szyscy  mówcy 
domagali się popraw y bytu inwalidów 
względnie pozostałych, mianowicie 
podwyższenia rent i pensyj oraz p rzy­
znania węgla deputatowego. Odpo­
wiadali naczelnik p. dr. Hełmski, prze­
wodniczący p. Miąskowiak oraz dru­
gi przewodniczący p. Świeca.

Następnie zarząd organizacji zda­
wał sprawozdanie ze swej czynności 
rocznej, które przyjęto bez zastrzeżeń 
i przystąpiono do w yboru nowego za­
rządu. W yborem  kierował p. Śzkla- 
ny. Nasamprzód przeprowadzono 
zmianę regulaminu wyborczego, w 
myśl propozycji specjalnej komisji. 
W ybór przewodniczącego odbył się na 
kartki, resztę członków zarządu w y ­
bierano przez aklamację. W ybrano: 
pierwszym przewodniczącym p. ś w ie ­
cę, drugim przewodniczącym p. Mią- 
skowiaka, pierwszym sekretarzem 
p. Matysika, drugim sekretarzem 
p. Przywarskiego, p ierwszym  skarbni­
kiem p. Niestroja, drugim skarbnikiem 
p. Jana Wronę. Do rady  nadzorczej 
weszli pp. Szklany, Pala, Gajda, W oj­
ciech W rona i Szczygieł. Do komisji 
rewizyjnej należą pp. Rabus, Św ięty  i 
Bazgier. W szyscy  wymienieni p rzy­
jęli wybór.

Po wyborze p ierwszy sekretarz 
p. Matysik odczytał rezolucję, k tórą 
przyjęto jednogłośnie. W  wolnych 
głosach przemawiali jeszcze liczni de­
legaci. między innymi pp. Mizera, R a­
bus i Pala. W szyscy  zgodnie domagali 
się różnych poprawek w  ustaw odaw ­
stwie ubezpieczeniowem. W alne ze­
branie zakończono okrzykiem na cześć 
prezydenta Rzeczypospolitej dr. Mo­
ścickiego. marszałka Piłsudskiego, w o­
jewody dr. Grażyńskiego i Najprzew. 
ks. biskupa Lisieckiego.

Przebieg walnego zebrania był pod­
niosły, rozpraw y rzeczowe. Należy 
się spodziewać, że koła miarodajne 
uwzględnią wszystkie żądania inwa­
lidów. a temsamem przyczynią się do 
zmniejszenia niedoli, w  jakiej znajdują 
się w szyscy  inwalidzi.

Otwarcie nowel kolei.
W e środę odbyła się uroczystość, 

mająca doniosłe znaczenie dla Śląska. 
O tw artą  bowiem została i do użytku 
oddana nowa linja kolejowa od stacji 
Polana do Wisły. Linję tę, długości 
4¥> kilometra, wybudowano- z fundu­
szów skarbu śląskiego. Dzięki tej linji 
stolica W ojewództwa, a temsamem 
reszta Polski o trzym ała dogodne i bez­
pośrednie połączenie z jednem z naj­
bardziej uroczych zakątków państwa 
u źródeł Wisły. Obecnie miejscowość 
ta, dawniej odcięta niemal od świata, 
nie mająca dogodnej komunikacji nie- 
tylko kolejowej, ale i kołowej, będzie 
mogła się rozbudowywać, stanowiąc 
pożądany i zdrow y odpoczynek zw ła­
szcza dla ludności Śląska, oddychają­
cej rok cały dymem kominów fabrycz­
nych.

Nowa linja kolejowa, której budo­
w a była bardzo trudna ze względu na 
nierówności terenu, a zwłaszcza na 
nieuregulowane koryto Wisły, stano­
wi chlubne świadectwo wiedzy i su­
miennej pracy inżynierów dyrekcji ka­
towickiej.

O godz. 8.40 w yruszył z Katowic 
specjalny pociąg z W ojewodą dr. G ra­
żyńskim, wicewojewodą Żurawskim, 
delegatem Min. Komunikacji inż. Je­
zierskim, naczelnikami wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego drem Banasz- 
kiewiczem i drem Ręgorowiczem, 
członkiem Rady Wojewódzkiej P ie­
trzakiem, wiceprezesem D. R. P. inż. 
Niebieszczańskim, prezesem Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów Kuntzem, w yższy ­
mi urzędnikami W ojew ództwa i D. 
K. P. oraz przedstawicelami prasy. 
W  Chybiu przyłączono wóz z przed­
stawicielami D. K, P. Kraków i  w i­
ceprezesem inż. Giesmannem na czele 
oraz pięknie udekorowaną zielenią i 
kwiatami lokqmotvwe.

Na stacji Polana wysiedli goście, 
których powitał naczelnik gminy 
Ustronia, a dzieci z Polany w ręczyły  
p. wojewodzie piękny bukiet kwiatów 
„nie mając ani złota, ani sreb ra“. Po 
poświęceniu nowej linji oraz po głębo- 
kiem przemówieniu pastora Nikodema 
i ks. proboszcza Kupki z Ustronia, 
p. wojewoda przeciął wstęgę, poczem 
pociąg ruszył w  dalszą drogę. Pod 
Obłażcem zatrzymano pociąg i goście 
przeszli przez nowy most kolejowy 
na Wiśle.

Na stacji we Wiśle zebrała się bar­
dzo licznie ludność miejscowa i z naj­
bliższej okolicy straż ogniowa oraz 
letnicy, p rzebyw ający na kuracji. Gdy 
pociąg zajechał, gromkie okrzyki po­
witały nowy pociąg, a chór nauczy­
cieli odśpiewał „Gaudę m ater“. P o ­
święcenia stacji dokonał ks. Grimm, 
proboszcz z Istebnej, a pastor Mro­
wieć imieniem ludności ewangelickiej 
złożył hołd i w yrazy  wdzięczności 
Polsce i wojewodzie Grażyńskiemu 
za to wiekopomne dzieło. Następnie 
przemówił krótko zastępca wójta, 
p. Czyż, poczem zabrał głos wojew o­
da dr. Grażyński, k tóry  podniósł ra ­
dosny moment dzisiejszej uroczysto­
ści, będącej fragmentem w  całokształ­
cie prac nad podniesieniem dobrobytu 
ludności Śląska. Jest to też w ykona­
niem programu przemiany wiosek be­
skidzkich na- letniska i ich urządzenie 
na sposób europejski (Wisła, Jaw o­
rzynka, Istebna i Koniaków). P. W o­
jewoda zakończył swe przemówienie 
życzeniem, żeby otworzona dziś linja 
kolejowa była małą cegiełką dorzuco­
ną do budowy dobrobytu ludności.

Po poświęceniu udał się p. W oje­
woda w raz  z otoczeniem do miejsco­
wej szkoły, gdzie gmina W isła przyj- 
»anwala gości obiadem.



| Ze Śląska
Z Bytomskiego.

W niedzielę 14 lipca urządza arcy- 
bractwo straży honorowej Najsłodsze­
go Serca Pana Jezusa z Rozbarku w y­
cieczkę na Górę św. Anny. Na inten­
cję pątników odbędzie się w kościele 
klasztornym Msza św. z błogosławień­
stwem.

*

We wtorek rano napadnięta zosta­
ła na ulicy Krakowskiej w Bytomiu 
pracowniczka biurowa Janina jeżów- 
na, znajdująca się w drodze do kanto­
ru wymiany pieniędzy. Bandyci we­
pchnęli dziewczynę do sieni pewnego 
domu i skradli jej z teki 875 marek i 
975 złotych. Jednego z bandytów, gór­
nika Rutnioka z Bytomia przytrzy­
mała policja i odstawiła go do więzie­
nia. Drugi bandyta, podróżujący Zyg­
munt Banaś z Siemianowic zbiegł z 
oieniędzmi.

*

Sąd w Bytomiu skazał młynarczy­
ka Augusta Wostala z Radzionkowa 
(województwo śląskie) na 2 lata i 6 
miesięcy więzienia za kilka kradzieży 
w Bytomiu i okolicy, popełnionych 
wspólnie z 4 innemi włamywaczami, 
którzy atoli zbiegli za granicę.

❖
W niedzielę po południu w  hucie 

lulji w Bobrku został zabity przy w y ­
konywaniu pracy ślusarz Karol Kwaś­
ny z Bytomia.

*

Na szosie do Mikuiczyc policja k ry ­
minalna urządziła w poniedziałek w 
południe pościg za zbrodniarzem Pa­
włem Oczko i jego wspólnikami. To­
warzyszących Oczce dwóch kandyda­
tów policja ujęła bez większych tru­
dności, natomiast Oczko sam rzucił 
się do ucieczki, strzelając bezustannie 
do ścigających go urzędników. Po 
dłuższym pościgu udało się im bandytę 
przytrzymać i rozbroić. Następnie po­
licja udała się do Zaborza, gdyż do­
wiedziała się, iż przebywa tamże brat 
aresztowanego, Józef Oczko. Policja 
osaczyła dom. w którym ukrył się po­
szukiwany. Po blisko gFodzinnem ob­
lężeniu poddał się Oczko, którego tak- 
samo, jak jego brata, odstawiono do 
więzienia sądowego.

Z Zabrskiego.
Jednej z ostatnich nocy wybili nie­

znani sprawcy okna kaplicy św. Ne­
pomucena przy kościele św. Anny w 
Zabrzu. Znajdującą się w kaplicy sta­
tuę bezbożnicy zniszczyli w  kawałki 
i wrzucili do krzaków.

*

Przejechany przez motocykl został 
fia ulicy Następcy Tronu w Zabrzu ro­
botnik Karol Siwek. Nieszczęśliwy 
odniósł złamanie nogi oraz okaleczenia 
na głowie. Odstawiono go do leczni­
cy miejskiej. *

Poświęcenie nowego kościoła św. 
Jadwigi w  Porębie odbędzie się pra­
wdopodobnie pod koniec sierpnia b. r.

Opolskiego
Zarząd kościelny uchwalił na ostatniem 
swem posiedzeniu nabycie organów.

Z Gliwickiego.
W Gliwicach w pobliżu mostu kole­

jowego _ linji Bytom—Gliwice wjechał 
samochód ciężarowy na chodnik i na­
jechał przytem na bezrobotnego M. z 
Sośnicy, który doznał pęknięcia czasz­
ki. Nieszczęśliwego odstawiło pogo­
towie do lecznicy miejskiej.

•

Policja przytrzymała i odstawiła 
do więzienia trzech smyków, którzy 
na drodze z Karchowic do Boniowic
napadli na pewnego palcza, zatrudnio­
nego w zakładach wodociągowych w 
Zawadzie i sponiewierali go dotkliwie.

Z Raciborskiego.
W zeszły czwartek krótko po pół­

nocy szalała nad Raciborzem i okolica 
gwałtowna wichura, która wprawdzie 
trwała niedługo, lecz była tak gwałto­
wną. że wc wszystkich miejscowo­
ściach poczyniła ogromne szkody. Na 
ulicach, placach i w  ogrodach łamały 
się drzewa jak zapałki. Nadto pozry­
wanych zostało mnóstwo dachów. 
Uszkodzone zostały kościoły Domini­
kański i Matki Bożej. Ogromne szko­
dy wyrządził huragan w ogrodach wa­
rzywnych na Nowych Zagrodach, Sta- 
rejwsi i Płoni. Wielkie przerażenie 
nastąpiło, gdy światło elektryczne po­
gasło i miasto zaległo w ciemnościach. 
Podczas tej okropnej 'burzy dostała pe­
wna starsza kobieta na ul. Schramm- 
strasse napadu paraliżu z powodu cze­
go wkrótce zmarła.*

Właścicielce gospodarza rolnego 
Łopoczowej w  Raciborzu skradziono 
kasetkę z zawartością 310 marek. 
Złodzieja, ślusąrza M., wyśledzono i 
umieszczono w więzieniu.

Z Kozielskiego.
Na drodze z Kotlami do Goszyc zo­

stał napadnięty przez dwóch bandy­
tów pewien rzeźnik z Sośnicowic 
(Miasteczka). Bandyci .zranili go no­
żem, a następnie ograbili z gotówki. 
Nie minie ich zasłużona kara, ponie­
waż zostali poznani.

*

W sobotę wieczorem przechodziła 
nad Koźlem i okolica gwałtowna bu­
rza, która w  ogrodach i w  rolnictwie 
wyrządziła nieobliczalne szkody. W  
samem mieście zostały zatopione 
wszystkie niżej położone ulice.

Z Głubczyckiego.
Pod koniec zeszłego tygodnia w y ­

buchł pożar w domu Albrechta w  Ba­
borowie, przy ulicy Raciborskiej. Z 
całego domostwa zostały tylko mury. 
Oprócz tego spłonęło także doszczęt­
nie domostwo robotnika Juljana Kubisa 
oraz stodoła Derschki. W  domu A l­
brechta mieszkał robotnik Adolf Paru- 
cha, nałogowy pijak, który kilkakrot­
nie próbował wzniecić ogień na po­

dwórzu i w  mieszkaniu, lecz zdołano 
mu w tern przeszkodzić. Dopiero po 
południu udało mu się bez przeszkody 
tego dokonać. Podpalacza, pijanego do 
zupełnej nieprzytomności, wyniesiono 
z płonącego domu i oddano pod opiekę 
policji.

Z Oleskiego.
Burza, która przechodziła nad Ole­

snem i okolica w zeszłą sobotę, w y­
rządziła poważne szkody. Dach sta­
rego kościoła katolickiego został czę­
ściowo uszkodzony. Robotnik Jośko 
z posiadłości kościelnej został zabity 
przez grom. Liczna rodzina opłakuje 
zgon ojca i żywiciela.

Z Prudnickiego.
Pewna służąca z Głogówka zna­

lazła w  szafce kilka białych pastylek, 
z których spożyła sześć sztuk sądząc, 
że to są pastylki miętowe. Po spoży­
ciu tychże opadło ją nagle takie znu­
żenie. że nie mogła utrzymać się na 
nogach i po chwili zasnęła. Po trzech 
dniach dziewczyna nareszcie obudziła 
się i to dzięki pomocy lekarskiej, gdyż 
w przeciwnym razie sen zakończyłby 
się niewątpliwie śmiercią dziewczyny.
■■■ I IM — H —

Program radiowy.
Piątek, 12 lipca 1929.

Katowice, fala 416,1 m.: Komunikaty gospodar­
cze — 16.30 P ły ty  gramofonowe — 17.25 Od­
czyt: Z czego i w jaki sposób będziemy robić 
wina w  lecie —  17.50 Wiadomości z w ystaw y  
poznańskiej —  18.00 Koncert z W arszaw y — 19.00 
Rozmaitości —  19.20 Odczyt I I :  Początki sity 
morskie) Polski — kaperstwo i armata wodna —  
19.45 Sport — 20.00 Odczyt z W arszaw y —
20.30 Muzyka lekka z Krakowa —  22.20 Komu­
nikaty z W arszaw y —  23.00 Skrzynka pocztowa 
w języku francuskim.

W arszawa, fala 1.95.3 m .: 11.56 Sygnał czasu,
hejnał — 12.05 P ły ty  gramofonowe — 15.20
Przegląd wydawnictw —  16.15 Komunikat rady
naczelnej kółek śpiewaczych —  16.30 P ły ty  gra- 
mafonowe —  17.25 Odczyt —  19.00 Rozmaitości
—  20.05 Odczyt —  20.30 Koncert symfoniczny
—  22.00 Komunikaty.

Kraków, fala 314.1 m.: 16.00 Pogadanka dla ro­
dziców —  16.30 P ły ty  gramofonowe —  17.25 Od­
czyt —  19.00 Rozmaitości —  20.00 Hejnał —
20.30 Koncert.

Poznań, fala 336,3 .m.: 12.20 Radjografja —  12.50
Wiadomości z w ystaw y —  13.00 Sygnał czasu,
hejnał —  13.05 Koncert gramofonowy —  14.00
Giełda —  17.30 Nauka angielskiego — 18.00 Kon­
cert —  18.55 Nadprogram —  19.15 Odczyt szkol­
ny — 20.00 Słuchowisko żołnierskie —  20.15 Od­
czyt —  22.15 Radiografia —  22.45 M uzyka ta­
neczna.

W rocław , fala 321,2 m.:
Gliwice, fala 326,4 m.: 16.30 Koncert —  19.20

U tw ory Brtissa —  19.50 Pogawędka o bilansie 
/  —  20.15 Lekcja śpiewu —  21.15 Reporter —  pły­

ty  gramofonowe.
Berlin, fala 475,4 m .: 16.30 Odczyt drugi: Drogi

do dobrobytu —  17.00 Pogawędka na temat: 
czytelnik jako współpracownik gazety —  17.30 
Koncert —  18.40 Pogawędka techniczna —  20.00 
Operetka: Zemsta nietoperza —  Po programie 
nadawanie obrazów.

Wiedeń, fala 519.9 m.: 11.00 M uzyka —  15.15 
Nadawanie obrazów —  16.00 Koncert —  18.15 
Koncert wokalny i instrumentalny —  19.20 Od­
czyt —  20.05 Koncert, po transmisji nadawanie 
obrazów.

Gołębie pocztowe przelatują w go­
dzinie 97 kilometrów, orły 110, łódź 
motorowa 115, pociąg pospieszny 120, 
mucha 190, koło motorowe 205, jaskół­
ko 214, jaskółka-żeglarka 316, samo­
chód 375, samolot 519.

Z Opolskiego.
Szkoła powszechna w  Zuzeli ob­

chodziła 100-lecie swego istnienia.
*

Rolnik Józef Wodniok w  Ligocie 
Turawskiej obchodził w  niedzielę, 
dnia 7 lipca uroczystość swoich 100- 
letnich urodzin.

*

Jednej z■ ostatnich nocy włamano 
się do składu manufaktury kupca 
Przybyły na Rynku w Opolu. Zło­
dzieje skradli za 500 marek towaru, 
przeważnie wyrobów jedwabnych.

*
W  cementowni w GroszowicacH 

przy ustawianiu masztu betonowego 
spadł z wysokości 3 metrów 18-letni 
robotnik Jan Jagusz. J. odniósł obra­
żenia na prawej stronie piersi, pod­
udzia i ramienia.

*

Sąd przysięgłych w  Opolu skazał 
robotnika Hermana Jelicha z Linden- 
hof (?) powiat oleski na 1% roku wię­
zienia za niebezpieczne zranienie z 
wynikiem śmiertelnym. J. poranił swe­
go przyjaciela K. tak ciężko w  głowę, 
że tenże zmarł dnia następnego.

SPORT.
Polska — Rumunja.

W  dniach 13 i 14 lipca odbędą się we Lwo­
wie zawody lekkoatletyczne pomiędzy reprezen­
tacjami Polski i Rumunji. Reprezentacja polska 
składa się z 20 zawodników. Między innemi za­
wodnikami bierze także udział dwóch zawodników  
ze Śląska, mianowicie Czysz (Szopienice) startuje 
na 100 mtr- i Zajusz (Stadion na 110 mtr. przez 
płotki.

Sokoli Polscy w Pradze.
W  Pradze czeskiej rozpoczęły się uroczystości 

zorganizowane przez „O rła“ (organizacja katoli­
ków czesko-słowackich). W  uroczystościach biorą 
również udział Sokoli polscy, którzy przybyli do 
Pragi z prymasem arcybiskupem Hlondem i arcy­
biskupem Teodorowiczem na czele. W  pochodzie 
ulicznym, w  którym  wzięło udział przeszło 25.000 
Sokołów czeskich kroczyła również delegacja so­
kołów polskich.

Polska — Austrja.
W  dniu 28 bm. odbędzie się na Stadionie w 

Król. Hucie międzynarodowy lekkoatletyczny mecz
kobiecy pomiędzy reprezentacjami Polski i Austrjj.

Zawody te wśród sfer sportowych budzą duże 
zainteresowanie.

Kobiece zawody lekkoatletyczne.
W  dniach 12 do 14 lipca odbędą się w  W ar­

szawie kobiece zawody lekkoatletyczne 0 mj. 
strzostwo Polski. Na powyższe zawody wysyła  
Śląsk swoją najlepszą drużynę.

Teatr Polski w Katowicach,
R e p e r t u a r .

Piątek, dnia 12 b. m. -Bal Masko- 
w y “ , gościnny występ L. Zamorskiej 5 
W. Pastównej.

Sobota, dnia 13 b. m. „Tosca“ .
Teatr Polski na prowincji.

Piątek, dnia 12 b. m. „Dwaj pano­
wie B“ . Rybnik.

Nakładem i czcionkami firmy „K a to lik * * , sD(j;ka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu. Slaak Opolski — 
Za redakcjo odpowiedzialny: Franciszek Qodula 

w KróL Hade.

Udoskonalone 
maszyny do wyrobu:

Dachówki cementowej, pustaków betonowych, 
cembrowiny studziennej, żłobów, słupów, płyt, 

rur — poleca F a b r y k a  m a s z y n

Rzewuski i S-ka
WARSZAWA, Ordynacka 7.

Zysk wytworni betonowej w  jednym roku 
wynosi około 5000 do 6000 zł. 

smem Żądajcie cenników i objaśnień, t a s a

H M .  „ETERNITOWA" czeska.
Zawiadamiam kupujących, że mogę dostarczyć już każdą ilość d a c h ó w k i 

a sb e s to w e j Owarancja 100 lat, wielkość płyt 40V40 cm.
Kredyt 6-cio miesięczny. Kredyt ó-cio miesięczny.

Firma: Trębacz, Karniowicze, ps„T"gu'!!;ia*

1929 r. 1929 r.
r

doSezony letnie od 1 maja 
31 października.

Kąpiele siarczano-słone i mu­
łowe, wodolecznictwo, leczenie 
elektrycznością, leczenie świa­

tłem, kąpiele słoneczne. 
D o j a z d :  

ostatnia stacja kolejowa K i e l c e ,  
skąd autobusami do zakładu.

C Z Y T E L N I C Y !
Przy zakupnie towarów 
powołujcie sie na ogło­
szenia w aszej gazecie

QQQQOQtsQ O O O O QGOOOO
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U2YWAJA MILJON

Karm elki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A, Piasecki S. A,
K raków .

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

Tysiące
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcze, 
bóle, niestrawność, brak 
apetytu, ogólne osłabie­
nie etc. odzyskało zdro­
wie, używając ziółka 
sławnego na cały świat 
Dr. Dietla, prof.Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej. Adr. 
Liszki-Apteka.

Człowiek 
przezorny 

zanim 
kupi kosę, 

rower, 
gramofon 

instrumenta muzyczne 
zażąda ilustrowany ka­
talog. Kosa reklamowa 
darmo. Załączyć 25 gi 
na porto.

K a rm o lic k i 
Dom W y s y łk o w y

Poznań 
Plac Karmelicki 1,


